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Pt ukazie konstytucyjnym.
Manifest konstytucyjny Mikołaja II otwo­

rzył dla studisieoięciomilionowej ludności, zamie­
szkując ej nieprzejrzane przestrzenie, określone g ra­
nicami rosyjskiemi, bramę do wolnuści, otworzył 
przed mmi row y świat, nowe żvcie. I jak gdy 
-.agle więźnia, zamkniętego w dusznej, bezświetl- 
n«j kazamacie, wyprowadzą na świat boży i po­
stawią go przea promiennem słońcem, 011 ziaje 
olśniony i oszołomiony, tak stanęły narody i lu­
dy, przydeptane dotąd stopą autokratyczną i jak 
rozmaitą jest ich dusza, rozmaite temperamenty, 
tak rozmaicie przyjęli wschód jutrzenki wolności. 
Olśnieni i oszołomień*, nie zdają sobie jeszcze 
dokładnie sprawy. Jedni się cieszą i radują i 
zdaje się im, że już osiągnęli wszystko, inni wy­
obrażali sobie to słonce wolności jeszcze potęż- 
uiejszem, jeszcze wspanialszem i w ołają: więcej 
słońca. Jedni są ufni i Widzą już przed sobą 
gładkie gościńce życia, inni nie ufają jeszcze i 
ściskają w rękach kilofy. I dużo dni jrszcze 
upłynie, zanim chaos, ponad który weszło słońce, 
ułożj się i krystalizować się zaczną nowe formy 
życia publicznego.

Na ogół zaznaczyć należy, że zewsząd 
nadchodzą w.adomości o zakończeniu strajku ge­
neralnego i powolnym powrocie do pracy. Wszę­
dzie nastaje spokój i porządek, ale nie tra k  też 
wieści o zaburzeniach i starciach z policyą, za­
równo w Petersburga, jak Moskwie i Odessie a 
także i w Kazaniu, Połtawie, Kiszyniewie i -Bia­
łym stoku. Przyposzczać atoli należy, że rewolu- 
cya m a ‘lię ku końcowi, chociaż nie można wąt­
pić, że wybuchłaby ze zdwojoną siłą, gdyby u ja­
wniło się dążenie do uszczuplenia praw, przyzna­
nych a .  nifsstem konstytucyjnym.

Nwdeszłe w ciągu dnia wczorajszego i w 
nocy za środy n& czwartek telegramy tak przed­
s t a w i ą  stan  rzeczy t

Fetet-oburg . Noc z wtorku na środę mi­
nęła SDokojme. Wieczorem zubraiy się w po bu ż u 
śledczego wiezienia tłumy, do ::aburzeń „ednsk 
me przyszło. Tłum przeciągał ulicami wśród o- 
trzykow : Niech żyje wolność! Od środy rana 
pana słaby sni.3  i panuje wiatr. Aptek.' jeszcze 
z.mknięte. Dzienniki jeszcze me wyszły. W środę 
odbyły się liczne zgromadzenia 1 posiedzenia 
związków, na których omawiano maniiest carski, 
-/w iązek związków" uchwali! rozolucyę, uzna­
jącą ogłuszenie manifestu carskiego za akt nie 
mający znaczenia oraz stwierdzającą potrzebę 
utworzenia rze z pospolitej demokratycznej a tern 
samem walkę uważa za meakończoną. Zebranie 
Ig „związku związków" policya rozwiązała, po­
nieważ nie było zapowiedziane. O północy wy­
słano deputacyę do Wittego, aby się od niego 
dowiedzieć czegoś s*anowczego o amnesiyi. Witte 
odpowiedział, że amnestya jest wprawdzie pożą­
daną, lecz sprawa ta od niego samego nie za 
leży.

W śiudę po południu obsadziła policya uni­
wersytet, zamknęła gmach, a młodzież usunęła. 
Ody opróżniano gmach, zratiili kozacy szablami 
ciężko dwu ztudeatów. Na Newskim Prospekcie 
rozrzucono wczoraj nowe odezwy, mianowicie 
odezwę rady organizacji robotniezsj i party i so- 
cyalno-demokrati cznej do narodu. Obie odezwy 
wyrażają nieulność wobec manifestu cara, oraz 
wezwanie do dalszej walki aż do spełnienia żą­
dań robotniczych.

Moskwa. Petersb. Ag. telegr. donosi: Mani* 
fest przyjęto m z eniuzyazmem. Przechodnie na 
ul.cach składają sobie życzenia i ściskają się. 
strajkujący w racają do pracy. Po ulicach odbyło 
się wiele zgromadzeń. Pierwszy na takiem zgroma­
dzaniu przemawiał rektor uniwersytetu. Później 
tłumy ludności urządziły pochód przez m.asto. 
Za duszę T ru1 eckiego odbyło się reguiem. Wielka 
m anifestacja odbyła się przed domem generał- 
gubernatora, gdzie tłum zażądał uwolnienia wi«j 
żniów politycznych. Gdy uum  chciał uwolnić ja­
kichś W ięźniów z powozu więziennego, poiicyant 
towarzyszący powozowi strzelił z rew olw eru; 
dwie osoby zos‘*ly zabite. Z innych miast ró-

wnież don< szą o entuzyastycznem przyjęciu m a­
nifestu. W Połtawie etuzyazmowi położyli kres 
kozacy, którzy zupełnie bez powodu (zaznacza to 
urzędowa Agencya telegraficzna) uderzyli na tłum, 
pragnący jedynie objawić swoją radość z powo­
du marifestu. Wiele osób przytem padło trupem.

Inny prywatny telegram z Moskwy donosi:
Tłum, liczący kilkadziesiąt tysięcy osób, udał 

się wczoraj pod gmach więzienia, gdzie osadzono 
politycznych przestępców. Rozsądniejsi poczęli 
odradzać szturmu na twierdzę, którvby połączo­
ny był z wielkiemi ofiarami, proponując nato­
miast wysłanie do generał-gubernatora deputacyi, 
co się też stało. Generał-gubernator oświadczył 
deputacyi, iż właśnie rozmawiał telefonicznie z 
nr. Wittem, który upoważnił go do złożenia 
oświadczenia, iż wszyscy więźniowie w drodze 
administracyjnej natychmiast uwolnieni zostaną; 
uwolnienie zaś skazanych w drodze sądowej na­
stąpić ma w przeciągu trzech dni. I rzeczywiście 
niebawem, z bramy, którą otworzono, wychodzić 
póczęli uwięzieni w gromadkach po dziesięciu. 
Tłum witał ich entuzyastycznymi okrzykami. Ca­
łowano ich i ściskano, w ołając: „Niech żyje
wolność!".

Komitet wykonawczy strajkujących wezwał 
wszystkich strajkującycn do podjęcia pracy. K o­
mitet ten me rozw.ązuje się 1 czyni dalszy tok 
wypadków zawisłym od polity cznych zdarzeń.

Odessa. Panuje tu entuzyaztr. nie do opi­
sania. Cała ludność wylęgła na ulice, wszystkie 
sklepy na znak uroczystości zamknięto. Liczne 
grupy śpiewając, przeciągają ulicami. Powywie­
szane czerwone sztandary, a na znak żałoby 
powodu ofiar ostatnich rozruchów, także czarne. 
Przed pałacem gen -gubernatora zjawiło się 2U.000 
obywateli. Generał-gubernator winszował i.n ra- 

: dosuego dnia i zawołał: .W iw at konstytucja
Obywatele dziękowali i prosil; o wypuszczenie 
uwięzionych, jakoteż o usun.ęcie kozaków z m ia­
sta. Bar. K aulbars obieca! spełnić życzenie.

Zarząd onejsKi uchwalił wyasygnować 5000 
rubli na wsparcia dla rodzin po zabitych i ra ­
nionych podczas ostatnich rozruchów.

Niepokoje ponowiły się, szczególnie zaś 
groźne roznrary przybrały na ul. Dalmckaja, 
gdzie 41 osób zah.to, a 92 raniono. Przyszło do 
starć mięJzy studentami i robotnikami z jednej, 
& kozakami i policyą z drugiej strony.

Obawiają się dalszych walk i niepokojów.
K ijów . Tłumy zebrane na ulicach urządziły 

manifertacyę — przyszło atoli do starcia z polir 
eyą, a następnie r u c h  c a ł y  skierował się 
p r z e c i w  ż y d o m  Wvnikły stąd w dziel­
nicach żydowskich mordy, plądrowania i rabun­
ki, a wreszcie przyszło do starcia z  wojskiem, w 
którem kilkaset osób odniosło rany lub padło 
trupem, a d z i e l n i c a  P a d ó ł  wprost 
s p a l o n ą  została.

Z  F i n 1 a n d y i wieści 
Z Helsingsforsu telegrafują, że strajk ogólny trw a 
tam dalej, a wydział rady miejskiej uchwalił na 
nadzwyczajuem posiedzeniu wyrazić sympatyę 
swą dla strajku politycznego. Wydział uważa za 
konieczne natycnmiaatowe zwołacie sejmu celem 
poczynienia zarządzeń dla przywrócenia stosun­
ków normalnych ; również oświadczył się wy­
dział za tem, aby rząd finlandzki utworzono z 
ludzi, mających zaufanie Kraju. Po odbytem 
zgromadzeniu uauła się deputacya d a  gen. gu- 
De-natora, u którego zebrani byli senatorowie, 
i zażądała, aDy senatorowie ustąpili. Dwaj sena­
torowie oświadczyli gotowość do tego. Gdy do­
niesiono to tłumowi, czekającemu na ulicy, po­
wstała skutkiem nieporozumienia panika, gdy 
ktoś zawołał „kozacy idą!" W popłochu 31 osób 
zraniono. W skutek strajku robotników gazowni 
wczoraj wieczorem nie było w Helsingsforsie 
oświetlenia; funkcyońowała tylko elektrownia,

Na zakończenie tych sprawozdań z dwu dni 
uDieełyoh zanotować należy telegram petersb. 
Ag. teleg. donoszący o d y m i s y a c h .  Opiewa 
o ń : D y m 1 s y a nadprokuratora synodu P o b i e- 
d o o o s c e w a  nastąpiła na podstawie reskryptu 
carskiego, k óry zawiera uznanie jego działalno- 

• ści i pozostawia go na dotychczasowych stano-
il

wiskach członka rady państwa sekretarza stanu 
senatora. Minister oświaty gen. porucznik G ł a ­

z ó w  został na władną prośbę uwolniony z do­
tychczasowego stanowiska i pos awiony do dy 
spozycyi m inistra w ojny; kierownictwo m inister­
stwa oświaty objął prowizorycznie dotychczaso­
wy towarzysz m inistra Łukiaoow.

GŁOSt PRASY.
Dziś mamy już niektóre głosy prasy, doty­

czące manifestu konstytucyjnego. Przytaczamy z 
nich główniejsze

Dziennik poznunski pow iada: Manifest ce­
sarski jest ustępstwem na rzecz rewolucyi, atoli 
nie rewolucyi robotnicze', socyalistycznej, lecz 
tej, w której uczestniczył cały naród rosyjski."

Dzionmh. polski pisze: „Szczerze pragniemy, 
ażeby na podstawie ogłoszonych zasad, popartych 
jednak należytą gwarancyą ścisłego i sumiennego 
ich wykonania ze strony rządu, jak najszybciej 
ukształtowały się stosunki w Rosyi i Królestwie 
Polskiem, a ufamy, że społeczeństwo polskie, 
które tak twardą szkołę niewoli przeszło, potrafi 
zachować miarę nakazaną onecnymi stosunkami 
wewnątrz caratu Na tak szerokiej podstawie,
jaką zakreśla maniiiest carski -  co prawda nie­
stety, pod grozą Darykad wydany — można
wznieść gmach potężny i trwały. Popieranie
dalsze rewolucyi dla rewolucyi, byłoby pracą
wyłącznie na korzyść tego, który jest, był i po­
zostanie najgorszym, najzańeklejszrm  i najnie­
bezpieczniejszym wrogiem Polski a w dalszym 
ciągu Słowiańszczyzny — na korzyść przejętych
pruskim duchem Niemiec".

N. Refonna pisze: „Dla Polski w zaborze
rosyjskim także nowa świta era. Dzieliliśmy z 
Rosvą okropne przejścia ostatnich lat dziesiątków 
i ostatnich miesięcy Mamy dzis-aj prawo do 
wspólnej rad o ść  i z prawa tego Korzystamy. 
Oby ta idea, która z krwawych walk ludu pol­
skiego, z poświęceń i ofiarności wszystkich sta­
nów, czerpała moc i siłę i utorowała sobie do
zwycięstwa drogę, stała się gwiazdą przewodnią 
dla przyszłego żvcia narodowego braci naszych, 
tak srogo dotąd nrzez los uciskanych !“

Socyalistyozny krakowski Naprzód p 'sz e : 
„V/ miarę, jak  rozpatrujemy szereg wydarzeń w 
caracie — stwierdzić możemy punkt po punkcie 
całą fałszywość sądów tych pessymistów, którzy 
twierdzili, że w obecnych czasach wraz z roz­
rostem militarnym, z . doskonaleniem broni — 
coraz trudniej zwycięsko przeprowadzić rewolucyę 
ludową. Czem są  barykady — pytali — wobec 
kartaczy, ozem tłum największy wobec salw ka 
rabinów, bijących z taką siłą i na taką odległość, 
jak dzisiaj...

„Nie wyrzekła się rew olucja masowych 
wystąpień, nie wyrzekła się bezpośrednich starć 

również nie wesołe. I z wojskiem, bo w ich ogniu hartują się kadrv 
rewolucyjne, wzmaga się zacięłość gotowych do 
walki, porywa się jej widokiem dotąd obojętnych, 
stwarza się atmosferę podniecenia — napięcie 
rewolucyjne.

„Ale głównym środkiem taktycznym rewo­
lucyi — okazało się hamowanie całej dzisiejszej 
skomplikowanej maszyneryi zbiorowego życia za 
pomocą systemu masowych strajków — wobec, 
których przy rewolucyjnej ofiarności ludu — 
tępieje, bezsilną się czuje wszelka przemoc, idąca 
z góry... A skonstatowanie tego faktu — posiada 
niezwykłą doniosłość, wskazuje bowiem na olbrzy­
mie znaczenie mas robotniczych, które stoją u 
wszystkich źródeł, skąd ołynie to skomplikowane 
życie. Mają więc za sobą oietylko swoją licze­
bność, lecz i szczególną wagę najdonioślejszego 
czynnika w życiu zbiorowem. Dodajemy do tego 
nieustające zamachy na zdemoralizowane i oszo­
łomione władze, a otrzymamy charakterystyczny 
obraz tej rewolucji, której świadkami jesteśmy.

„Jeszcze o jednem zapomnieli owi wróżbici, 
którzy kwestyonowali, możliwość rewolucyi, czyli 
tego... co dziś się w Rosyi dzieje, mianowicie 
zapomnieli, że w miarę wzrostu uświadomienm 
wśród ludu coraz trudniej będzie w czasie re­
wolucyjnego wzburzenia liczyć na ślepe posłu-
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szeństwo wojsk. Sporadyczne przykłady tego 
wśród wojsk lądowych, masowe we flocie wi­
dzieliśmy w Rosyi, aczkolwiek szersze masy, 
z których się rekrutują wojska, dojrzewały tam 
dopiero w ogniu rewolucyjnym — o szerokiem 
uświadom eniu przedtem — jeżeli mówimy o 
rdzennej Rosyi, nie było mowy".

N. fr. Pre >so pisze między innem i: Mikołaj 
II może odegrać w historyi Rosyi większą jeszcze 
rolę od Aleksandra II, jeżeli maniiest jego zosta­
nie wypełniony. Nie zaszkodz* to nic jego sławie, 
że do manifestu został zmuszony uaciskiem re­
wolucyi, a nawet, jak mówią, groźbą rewolucyi 
pałacowej. Rosya nigdy jeszcze nie otała na ta­
kim punkcie zwrotnym, jak obecnie, św iat ocze­
kuje z naprężeniem, czy Mikołaj II, pierwszy 
konstytucyjny car, poprowadź* naród ku konsty­
tucyjnemu rozwojowi.

W. M ig. Ź tj. zastanawia się nad tem, czy 
i w jaki sposób zaprowadzenie konstytucyi w Ro­
syi oddziała na stosunki w Austryi. Niewymie- 
niony dyplomata, zapytany o to przez redakcyę 
tego pisma, odpowiedział: Kuustytucya w Rosyi 
nie pozostanie bez wpływu i na stosunki w na­
szej monarchii, w której odzywają silne prądy 
słowiańskie. Uregulowane stosunki konstytueyjue 
w Rosyi muszą wywrzeć wpływ na Rusinów, a 
przedewszystkiem na Polaków. Dotąd Polacy ga­
licyjscy chełpili się swetr. korzystnem położeniom 
polityoznem kieuy z drugiej strony ekonomiczne 
stosunki w Rosyi dawały tamtejszym Pniakom 
wielką korzyść. Jeśli dziś Królestwo polskie otrzy­
ma narodową wolność, to można obawiać się, 
że w A ustrii w kołach polskich nastąpi zwrot na 
korzyść Rosyi.

Organ ąustr. m .nisterstwa spraw zagr. 
Fremdenblatt p isze: Jeżeli rewolucyjne stron­
nictwa, kture proklamowały rzeczpospolitą, zamy­
ślają wojnę dalej prowadzić, to z pewnością po­
ważna większość ludności sam a zmusi je  do spo­
koju. — Zapewne usiłowaniom ludzi rozsądnych 
uua się powstrzymać dalsze wrzenie, a radość 
z powodu korzystnego obrotu rzeczy nie zostanie 
zmąconą Naiwazrre.ozem jest, aby społeczeństwo 
rosyjakie pozyskało znów zaufanie i żeby uroczy­
ste słowa cesarza wraz z powołaniem męża stanu 
o wielk*em nazwisku wystarczyły dla uspokojenia 
ludności.

N. IV. Tagblait pow iada : Pełną, prawdzi­
wą i szczerą konsłytucyą jest to, co car dał Ro­
syi Jest to proklamacya praw człowieczych, któ­
ra  zawiera dla Rosyi erę nowego 1 oz woju Nie­
tykalność osoby, wolność słowa i w>znan*a, o^az 
parlament z całą kompetencyą, — wszystko to 
przyrzeka manifest, a Rosya tym krokiem osią 
gnąć może najwyższy poziom liberalnego ustroju 
państwowego. Po fatalnych, połowicznych zarzą­
dzeniach, które wstrząsnęły państwem rosyjskiem, 
mamy dzisiaj przed sobą wielki imponujący czyn, 
który zmusza do uszanowania i zapewne będzie 
dla Rosyi zbawiennym

Londyński Times pisze, że o carze Mikołaju 
będzie hislorya jeszcze może mówić, jako o mę­
żu. który sumienie swoje stawiał wyżej od du­
my monarszej, a miłość poddanych wyżej nad 
interes rodowy.

Rewolucyonista rosyjski 
o położeniu.

Jeden z redaktorów londyńskiego Daily 
Telegraphu miał rozmowę z Karolem Żubrem 
(Joubert), autorem kilku znamienitych dzieł o Ro­
syi i jednvm z przewódców rosyjskiego konsty­
tucyjnego stronnictwa rewolucyjnego.

Żuber oświadczył, źe w razie dojścia Rosyi 
do wolności naród odrodzony jak jeden mąż wal­
czyć będzie o p r z y w r ó c e n i e  i n t e g r a l ­
n o ś c i  P o l s k i .  Stronnictwo rewolucyjne, 
rozpadające ię na trzy wielkie gildy (działy) 
wedle trzech klas społeczeństwa, jest za pokojem 
a przeciw krwi rozlewowi. Pośród niego jest car 
tuk bezpieczny jak król Edward w Anglii Ludzie 
gildy pierwszej to dżentelmeni, którym m order­

stwo zgoła nie na myśli. Nie ma pomiędzy nimi 
takiego, któryby chętnie życia za cara nie oddał.

Jesteśm? rozpowszechnieni we wszystkich 
stronach Rosyi, mamy własną, umyślnie utworzo­
ną a potężną organizacyę i dvscypnnę, mamy 
własne biuro wywiadowcze, nasze osobne środki 
znoszenia się pomiędzy sobą. Dożyliście strajku 
kolejowego — nie był 10 pomysł nagły, było to 
przedsięwzięcie, przez ludzi wtajemniczonych i 
celu swiadumych dobrze oplanowane.

Dopóki istniała nadzieja reform, trzymaliśmy 
ręce przy sobie, ale gdy ich nam odmówiono i 
jeszcze się z nas naśmiewano, podnieśliśmy ręce 
i milion ludzi agitowało w całym kraju tak wła­
śnie, jakeśmy pragnęli. Strajk się cor%i bardziej 
rozszerzał a żołnierze są z nami. Stoi przy nas 
około 63 prc. wojska, a z niem wszyscy prawie 
oficerowie. I to nie puste gadanie, do wtaśme 
żołnierze podali oficerom hasło i do n as  ich spro­
wadzili.

— A coby się stało, gdyby Niemcy zbrojnie 
interweniowały ?

— Wtedy byłaby do dwunastu godzin r  e 
p u b l i k a  w Rosyi obwołana.

— Jakżeż można kontrolować ten ruch go­
rejący?

— My nie gorejemy, ja k  też sędzia nad 
zbrodniarzem płomien;em nie wybucha. Jesteśmy 
sęaziam i, jesteśmy sercem, mózgiem, głosem 
i ręką narodu. My, którzyśmy tak długo czesali. 
n.e walczymy przeciw carowi, tylko przeciw 1 i- 
c h e r a u  s y s t e m o w i  i p r z e c i w  t y m ,  
którzy go jeszcze pogorszyli. My w a l c z y m y  
z a  c a r a  przeciw jego wrogom istotnym, któ­
rzy naród w przepaść spychają i cara wtuz 
z nim zepchną, jeżeli s.ę im klamki nie założy. 
My, strunmetwo rewolucyjne, którzy jesteśmy 
w r o g a m i  a n a r c h i s t ó w  i n i h i l  i s t o  w. 
mT chcemy cara mice z sobą: choemy, aby był 
tak kcchany i czczony i szczęśliwy, jak  to być 
powinno. Chcemy go, jak wy waszego króla 
Edwarda mieć monarchą k o n s t y t u c y j n y m  
głową państwa, przaz swój naród kochaną

— A jakie pańskie zdanie osobiste?
— Dla mnie jest car metylko człowiekiem, 

ale mężem świętym. Kocham cara i oddałbym 
życie za niego.

Tyle rewolucyonista rosyjski. Jeżeli to stron­
nictwo rewolueyjno-kunstytucyjne -  rewolucyjne 
dlatego, że przet w wtadzy czynownictwa wojuje 
- jesl rzeczywiście tak potężne, jak p. Żuber 
twierdz , to po obwieszczeniu konstytucyi *ve by­
łoby trudoo wzbudzoną falę rewolucyjną spro 
wadzić na tory legalności.

0  grupach rewolucyjnych w Rosyi pisze 
dobrze informowana Post berlińska: Wypadki 
dni ostatnich wyraźnie wykazują, że obecnie 
istnieją w Roayi doskonale zorganizowane m a­
sowe ruch** rewolucyjne, które się na następu­
jące grupy rozpadają:

1) G r u p a  r o b o t n i c z a .  Zorganizo­
wało ją  stronnictwo socyalno-rewolucyjne Kiedy 
z początkiem zeszłego tygodnia podczas wybuchu 
niepokojów robotniczych w Odessie kilku agita- 
lirów  uwięziono, wydano hasło do energicznego 
wystąpienia przeciw policyi i wujfeku, zaczem się 
rozruchy w całej Rosy. południowej poczęły.

2) G r u p a  w ł o ś c i a ń s k a  W tej 
jeszcze ostrzej występuje charakter rewolucyjny. 
Na razie stawia ona żądania ekonomiczne ; ale 
jeśli o jeden krok dalej się posunie, wtedy nie 
łatwo będzie powstrzymać tę lawinę.

3) W o j s k o  r o k o s z u j ą c e .  Pomi­
mo wozeikicn zaprzeczeń, zacierań i wykrętów 
niepodobna już zaprzeczyć że ta grupa rewolu­
cyjna wiele spraw 1 cierpień rządowi rosyjskiemu 
i jeszcze wiele nieszczęść sprowadzi.

4) W reszcie grupa najstraszniejsea dla 
wszystkich, p r o l e t a r y a t u  m o t ł o c h o -  
w e g o, składająca się z tych szumowin społe­
czeństwa, które za maroderów i za postrach 
wszelkich ruchów ludowych są uważane.
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Marya da Caza.
J E to in Q .a x L 8 .

( :i%k dalazy.i

Gdy Carmen śpiewała swą namiętną aryę, 
szukały się i spotkały znowu oczy Stassingka i 
Maryi da Caza. Słyszała ona tę oporę już tuzin 
fazy a nigdy jeszcze ta pieśń Carmeny me po­
ruszyła jej serca. Lecz dziś melodya ta rozpaliła 
jakby światło w jej sercu. I już przez wszystkie 
-ceny do końca aktu brzmiał* jej W uszach 
Mowa: j>er lui giammai legge non v’e...

Gdy kurtyna spadła, rzekł pan da Caza, 
który siedział w loży za krzesłami obu Dań:

— W  tej muzyce leży ogromna namięt­
ność. Nieprawdaż hrabino? — i ziewnął po- 
kryjemu.

Drzwi loży się otworzyły i wszedi hrabia 
Sussingk Zamienu krótki uścisk dłoni z panem 
da Caza, który mu swego krzesła ustąpił a sam 

‘ł do foyer.
Mała hrabina śmiała się za nim:

— Jakże pan się strasznie nudzi!
Pan da Caza był już za drzwiami, więc od­

powiedział za niego Stassingk.
— Chciał on iść dziś z Hendrichem na 

„Ptasznika".
Marya da Caza, która o tem dic nie wie­

działa, rzekła z wyrzutem :
— Dlaczegóż nie poszedł? Pan byłbyś nas 

odprowadził. P ana przecież dobra muzyka ni*3 
nudzi. Jeżeli zaś lubi się tylko walce i kuplety..!

Z lekceważeniem wzruszyła ramionami 
Młody dyplomata zajął milcząco miejsce pana da 
Caza. pani Marya zaś powtórzyła raz jeszcze:

— Hrabia Stassingk byłby nas odpro­
wadził.

— Jednak jest lepiej, jeżeli twoj mąż... — 
zaczęła mówić hrabina Selbotten, lecz zaraz 
przerwała i wskazując na drugie piętro rzek ła :

  Widzisz C harrierów ?
Równocześnie Stassingk ukłonił się komuś 

po lewej stronie, a Marya da Caze, która właśnie 
chciała szukać oczami Charrierów, zwróciła się 
szybko w stronę, w którą szedł ukłon Stassingka 
i spostrzegła w trzeciej loży Ortenburgow z 
księżniczką i jeszcze jakąś młodą panienką. Ksią­
żę, księżna i księżniczka zwrócili niemal równo­
cześnie swoje szkła ku Maryi da Caza, ona 

jednak udała, że zupełnie ich n;e spostrzega.

Skoro zauważyła ukłon Stassingka, uczuła 
jakby ukłocie szpilką, chociaż jego ukłon 1 jego 
uśmiech był zupełnie banalnym. Myślała jeszcze o 
tem, gdy na scenie śpiewano już akt drugi a 
S-assingk siedział już na swojem miejscu, na­
przeciw niej. Nie słyszała jednak ani śpiewu 
torreadora, ani melodyi baletowej; cokolwiek o r­
kiestra giała lub artyści śpiewali, jej zdawało się. 
że słyszy ciągle owe słowa: per lui giammai 
legge non v’e.

Wiedziało, że jej mąż siedzi za nią 1 czuła 
czasami jego oddech na swojej szyji, gdy on na­
chylił się, aby lepiej widzieć. To przypominało 
jej jego istnienie. Inaczej w swojem zapamiętaniu 
szczęścia byłaby o nim zupełnie zapomniała. I w 
słowach Carmeny widziała usprawiedliwienie dla 
swej namiętności. Musiało to przyjść. Opierać się 
temu byłoby bezcelowem, a zresztą niemożliwem 
nawet. Takie było jej przeznaczenie. Miłość zaś 
nie zna więzów. To przeświadczenie dawało jej 
pewność siebie i spokój i była przekonaną, że 
wszystko gładko się rozwinie. Jak, tego nie wie­
działa. Rozwiązanie samo się znajdzie.

Marya da Caza oparła się o poręcz krzesła 
i musnęła włosami wąsy swego męża. Przyszło 
jej nu myśl, że, czy prędzej czy później, musi 
przyjść do starcia z mężem, lecz starcia tego nie 
potrzebuje się obawiać. Jej miłość nie pytała o

prawa, ale zadow alała się przeświadczeniem 
praw własnych.

Podczas następnej przerwy pożegnał się pan 
da Caza i usprawiedliwiał się przed małą h rab i­
ną Obowiązek swój spełnił, paniom towarzyszył, 
a teraz, gdy go już wszyscy znajomi w loży 
widzieli, może odejść. Ma jedną sprawę do za­
łatwienia.

— Idzie na „Ptasznika" pomyślała h ra ­
bina Selbotten. Maryi da Gaza było o.bojętnem, 
dokąd jej mąż idzie; chciała widzieć tylko Stas- 
smgka i pociągnęła hr?b*nę Selbotten do foyer 
Na kurytarzach teatru snuły się tłumy. Obok 
Maryi da Gaza, ubranej w bogatą, półwyciętą 
suknię wieczorową, z narzuconemi sobolami na 
ramionach, wyglądała mała hrabina, cnociaż 
także dobrze się ubierała, praw.e skromnie i pe­
wien kapitan z gwardyi, który znał obie pa­
nie, ukłoniwszy (się im, szepnął do swego tow a­
rzysza

Słońce i księżyc.
Panowie ustępowali im z drogi, co chwila 

któryś z nich, znający Maryę da Caza z jakiegoś 
balu lub uroczystości, kłaniał się, lecz, że obie 
szły szybko, jakgdyby kogoś szuk;*.łv, żaden z nich 
nie przystępował do nich. Tylko pe Nycenslrótn 
zatrzyma! je  na chwileczkę, ale ta  chwilka wy­

starczyła. abv nadeszli księstwo Ortenburgowie

z obydwiema pannam< Równocześnie jednak 
nadszedł z przeciwnej strony Stassingk i nic mógł 
już uniknąć spotkania się z księżniczką,

Marya da Caza udawała, że słucha uwa­
żnie tego, co opowiada jej Nyyenstrom, me spu­
ściła jednak Stassingka 1 księstwa ani na sekun 
dę z oka. Widziała, że Stassingk rzucił najpierw 
jej spoirzenie, a potem stanął tak, iż twarzy je­
go nie mogła widzieć. Księżniczka — a wyda­
wało się, że zeszczuplała — była zarumienioną. 
Stassingk zwrócił się kilka razy do niej, potem 
do młodszej panny, wreszcie do księżny. T***arz 
księżniczki jaśniała sz zęścem

Zaprowadź nas pan do foyer, parne Ny- 
venstróm — prosiła Marya da Caza, która nagle 
sposępn ała.

Gdy mieli przechodzić obok książęce,* pary, 
postanowiła sobie, że nie zboczy z drogi ani na 
linię. Zawstydziła się jednak, gdy książę Orten- 
burg, wypuszczając monokl z oka, grzecznie jej 
ustąpił, a nawet rzekł coś do księżnej, która od­
wrócona nie widziała nadchodzącej Maryi da Ca­
za; księżna również o krok się cofnęła.

(C. d. n)

Medal złoty 
11:: w ystaw ie 
w Buczaczu 

7 r. 1905
Juljan Solik priedtem F r. MrozIńsM

we »il. 8ubl«'»kiegft»
n o 'eca  w szelk ie g a tu n k i

E 7 , F U T E F u tr a  do podróży* p a le tu ty  myślcie I Śakl damskie po Hug najnowszy eh fasonów, Pelerym y, SSaklety, 
K a łu ie rz e  B oa, Z a ręk aw k i, Czapeczki dam skie . K oł ak i C zapki m ęskie, b k ó ry  we wszyst­

kich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz W ierzchy golowe do futer myikich jakoiet damskie-
Hal srye najnowsze na wierzchy a na|wlęk«zym w yb o ru  

Ceny um iarksw ane stałe. Cenniki na żądanie firance.
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Kronika.
Lwów, dnia 2 listopada 1905.

Sal«ntaA }k.
W  p ią tek  •  lis to p a d a  H uD erta b isk . — G r ka t. 

jLw erkyja. — K ai. slow . C hw alisław a.
W schód słońca  6’66, zachód ■*. JO
W  sobo tę  4 is to p ad a  K aro’ i B org. — Gr. k a t  

Jakow a. — K ai. slow. M ściw oja.
W schód  słońca  6-58, zachód 4-29.
W  n iedz ie lę  5 lis to p ad a  Św . E lżb ie ty  — G r. 

k a t. Po Sosz. HI. — Kai. slow . S ław om ira  bł.
W schód  słońca  7 0, zachód  428.

Wydział t  o w. dziennikarzy polskich na
pierw jzą wiadomość o manifeście konstytucyjnym u- 
chwalił na nadzwyozajnem posiedzenia wysłać na­
stępujący telegram: „Kasa literacka na ręce pre-
juja Korzona. Warszawa. Na wieść o manifeście, 
zapowiadającym nadanie konstytucji ludom pod 
berłem rosyjskiein, wydział tow. dziennikarzy pol­
skich na zwołanem ad hoc posiedzeniu uchwalił 
przesłać prasie polskiej za pośrednictwem prezydyum 
Kasy literackiej wyracy gorącej radości wraz z ży­
czeniami, aby wśród zmienionych warunków prasa 
ta oddać się mogła w całej pełni pracy narodowej i 
doszła do najpiękniejszego rozwoju. Adam Krecho 
Kiecki prezes, Bronisław Laskownicki sekretarz."

— K j . arcyb. by  mon przedłużył swoj pobyt 
we Lwowie z powoda przerwy w komunikacyi kole­
jowej z RosTą. Ks. arcybiskup Symon zamierza bo­
wiem wyjechać do Żytomierza, aby odwiedzić sędzi­
wego swego ojca, o którego d chwili wygnania nie 
widział.

Sprawa założenia duchownego seminaryum pol­
skiego w Galicyi dla wychuwania księży dla Pola­
ków w Ameryce, nad którą to sprawą ks. arcybiskup 
Symon pracował, znajduje się na nąjlepszej drodze 
i zapewne takie seminaryum powstanie już od No­
wego Roku w Krakowie. Krukowscy księża, misyo- 
narze, oddają na ten cel dawny gmach swego semi- 
naryum, a trzej amerykańscy biskupi przyi.ekli już 
przysłać do tego seminaryum alumuów-Polaków z 
rocznem uposażeniem stypendyaluem 200 dolarów.

JK. Wojciech hr. Dzleduszyekl, prezes 
Koła polskiego, wyjechał do Wiednia.

—  JE . L eo  a Bil iń s ki, gubernator Banka au- 
stro-węgierskiego, powrćcił ze Lwowa do Wiednia. 
Pobyt we Lwowie skrócił a lustracyi kilku galicyj­
skich fllij Banku austro- węgierskiego zamachał z po­
woda choroby swej małiouki. Stan zdrowia p. Biliń­
skiej nie budzi obaw.

— Dy r e i  tu r  p o cz t p. Seferowicz pu wrócił z 
Wiednia i objął urzędowanie.

— Wybór posła do sejmu. Jnż we wtorek 
donnsły telegramy nasze, że wybór ks. Pastora po­
słem sejmowym z miast JacJo-Gorlice jest zapewnio­
ny. I  istotnie ks. Leon Pastor wybrany został prze­
ważającą ilością głosów, bo na 771 wyborców otrzy­
mał 648 głosów, podczas, gdy na kontrkandydata jego 
dr. Baranowskiego, padło tylko 123 głosów. Ks. Pa­
stor pojawi się zapewne już w przyszłym tygodniu 
w sejmie naszym.

— Odznaczenia. Cesarz nadał rzrm. kat. pro­
boszczowi w Wołkowie ks. Franciszkowi Iwanickie­
mu, krzyż kawalerski orderu Fr Józefa.

— Slab panny Róży Garapichównej, córki pp. 
Włodzimierza i K„ziruiery z Potworowskich Gara- 
pichów, z p. Władysławem Komornickim, odbędzie 
się w Czert żu 14 bm.

— Ba«la sak o ln a  k ra jo w a zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: Alfreda
Reicha w Stryju, St. Witkowukiego w Samborze, J. 
Maryniaka w TI gimn. we Lwowie, Wł. Męcińskie- 
go w Sancku, dalej zamianowała w szkołach ludo­
wych: W. Żjrleckiego naucz, w Białej, P. Nowa-
kównę naucz, kier., Z. Ciastoniównę, M. Krzanow­
ską, C. Garbaczjńską i M. Stępiemiwnę naucz. szk. 
ż. im. św. Kingi w Podgórzu, E Kozaka naucz, w 
Podmichalu, T. Amir^wicza naucz, w Samborze, 
nauczycielami i nauczycielkami szkół <! klasowycb: 
P. Barana w Pobużanaoh, Z. Gardulską w Burtko- 
wicacb, A. Rajewsią w Hiizdycaowie, A. Maksy- 
miaiową w Podhorodyszczu, nauczycielami i nau­
czycielkami szkół 1-klasowych: J. Mulkiewicza w
Linach polskich, Józefa Tuckiego w Wysokiej, H. 
Szatyńską w Dąbrówce ruskiej, M. Ostapczuka w 
Dobrotowie. A. Soczyńskiego w Wołosowie, K . Ślu- 
zarową w Berbekach, J. Miłosia w Grudnie górnej,
O. Benlwitzównę w Beneszowie, M. Bojkównę w 
Tarnawce.

Inspektor okręgowy szkolny J. Krukowicz 
przeniesiony został z H .rodenki do Peczeniżyna.

— Awans listopadowy w armii. Generałem 
kawaleryi mianowany fmp. ks. Alojzy Esterhazy, ka­
pitan przybocznej gwardyi węgierskiej; generułami 
broni mianowani marszałkowie polni porucznicy: 
Julian Litscher komendant 9 korpusu w Joseph- 
sztadz'", Marvau Vazb3anin, Karol br. Steininger 
komendant L korpusu w Preszbnrgu, Artur Pino * 
Friedenthal komendant 10 korpesu w Przemyślu; 
(enerałumi broni „ad honores" mianowani fmj.: 
Wilhelm Dessov.ć prezes najwyższego trybunału 
wojskowego i Krystyan Steeb komendant forł«cy w 
Krakowie.

Matuałkami polnymi porucznikami mianowani 
generał-majorowie: Hugo Baltbazar komendant dy-
wizyi konnicy w Jarosławiu, bernard Baldass przy­
dzielony do komendy 3 dyw. konnicy, Artur Spre- 
cher komendant 2 dyw. piechoty, Jan Gnvic3ic ko­
mendant 7 dywuyi piechoty, Antoni Marsch komen­
dant 6 dywizyi piechoty, Henryk Sifcgbr komendant 
33 dywizyi piechoty, Jan Cyitkowicz komendant 
szkoły wojskowej, Józef Weiurichter komendant 47 
d»w. pieohot>, Wilhelm Microys komendant 16 dy­
wizyi piechoty, Alojzy Laube komendant strzelnicy
1 An«oni Augerholzer komeudnt 11 dywizyi pie­
choty.

G e n e r a ł - m  a j o r a m i  mianuwom pułkow­
nicy : K_iol hr. Huyn, Jerzy Dormus, Feliks Bon- 
jean, Hugo Janoth, Edmund Horbaczewski, Franci­
szek Dietl.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani podpułkownicy: 
Gottlieb Gałuszka 6 pp.. Józef Maciąga 3 pp., Mar­
ciu Radicz -yic, dowódzca 12 bat. strz. polu., prze­
niesiony zarazem do 24 pp., Wilhelm Swogetinsky z
2 p. drag. mianowany dowódcą 11 p. drag., Fran­
ciszce Pili 29 p art. dyw.

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani majoro­
wie: Alfred Hinae w komenuzie X. korpusu, Stani­
sław Grzywiński, dowódca 12 bat. pion., Bronisław 
Leganowicz 85 pp., Józef Granatb 40 pp., Michał 
Batanicz 57 pp., Jan Kankuwski 48 pp., Wilhelm 
Yooke 89 pp., Eliasz Paliczka z 85 w 9 pp., Sewe­
ryn Uli ich 56 pp., Rudolf Maschke 4 p. uł., Euge­
niusz Ruiz de Boias 3 p. nł., Jan Aigner 33 p. art. 
dyw., Alojzy Reitermann 2 p. art. fort., Karol bar. 
Enis w Drohowvżn.

M a j o r a m i  mianowani kapitanowie I. kl.: 
Juliusz Vidale w Praemyślu, Paweł Szenkyicz- 
Palkoyies we Lwowie, Adam Nowotny 46 dyw. p. 
obr. kraj., Mikołaj Palkonics 31 dyw. p., Ryszard 
Bertolńs w komendzie X. korpusu, Michał Gńrtner 
w 1 korpusie, Fryderyk Tilzer w 1 korpusm, Fian- 
ciszek Teplicky 45 p p , Jakób Gąsiecąi 77 pp., Al­
fred Hdhnel z 109 w 81 pp., Ernest Hermann z 58

w 81 pp., Franciszek Rivo z 20 w 40 pp., Karol 
Mienzil z 80 w 93 pp., Władysław Hyros z 100 
w 36 pp., Otokar Juza z 12 bat. strz. poi. w 55 
pp., Stefan Haluska z 56 w 55 pp.; rotmistrzowie
I. kl.: Teodor Patroli 2 p. drag., Zygmunt My kulik 
3 p. d rag , Robeit Tredl 11 p. uł., Fryderyk Pro­
chaska 1 p. drag., Ludwik Osostowioz z 29 w 32 
p. art. dyw., Hugo Machaczek z 87 p. art. dyw. 
w 9 p. art. korp., Jan Gloss w 2 p. art fort., 
Zygmnnt Mielichhofer 3 p. art. fort.

K a p i t a n a m i  I. k l :  E. Weingaortner, 
E. Lehmayer, O. bar. Proctazka w inźynieryi w 
Krakowie, E. Erlacb i R. Bałaban w inż. w Prze­
myślu, J. Niesiołc wsk. w Trydencie, H. Klutscbak 
15 pji., H. Sohónhaber 56 pp , H. Fally 77 pp , E. 
Lemmer 9C pp., K. Sofka 72 pp., R. Maciołek 12 
bat. strz. poi., F. Kardasch 30 bat. strz., R. P a­
włowski 24 pp., F. Konopacki 93 pp., E. Schaffer 
100 pp., A. Truia 46 pp., L. Natterer 56 pp., M. 
Krajcza 11 bat. pion , A. Bruckner 13 bat strz., J. 
Czikel 30 pp., K. Ollebohik 1 p. art. dyw., S. 
Schattel 10 p. a r t,  W. bar. Catinelli 6 p. nł.

K a p i t a n a m i  II. k 1.: O. Kary 55 pp., 
H. Madurowicz 32 bat. strzel., O. Bruckner 100 pp., 
L . Kleczeński 13 pp., Z. Szymonowicz 3 pp., J. 
Wehrberger 90 pp., Z. Gawlikowski w Łobzowie,
E. Sakotić 77 pp., H. bar. Semarelens 12 bat. strz , 
M. Formanek 10 pp., W. Okrótny 31 pp., O. Bin­
der 56 pp., A. Sternat 4 bat. strz., M. Heyderer 
80 pp.. E. Preu 56 pp., H. Junger 57 p p , B. Ma- 
lenkovic 10 bat. pion., T. Wenderling 100 pp., Z. 
Sokołowski 15 pp., E- Gnckler 30 pp., G. Slotiński 
40 pp., R . Kautzky 58 pp., W . Teinor 80 pp., M, 
Schwarz 10O pp., E. Buley 41 pp., H. Błaha 20 pp., 
W. Kurmanowicz 30 pp., J . Dobretzberger 45 pp., 
J. Seitz 11 bat. pion.

P o r u c z n i k a m i  mianowani: H. Nagele
58 pp., H. Wuczkowski 25 bat. strz., L. Borirat 
95 pp., R. Handler 30 pp., G. Schiefner 24 pp., J. 
Karnpf 55 pp., R. Schlatt Beer 80 p p , A We- 
nusch 55 pp., S. Volkar 10 pp., J. Zdrahal 89 pp.,
O. Achasiewioz 2 p. bośn., H. M_albergjr 95 pp.,
F. Urban 24 pp., A. Marzelh 57 pp , F. B5» 45 
PPi, K. Kotowicz 15 pp., W Kammerling 30 pp,, 
M. Rusin 13 pp., R . Zelenka 9 pp., J. Tomowicz 
9 pp., E. Wurzinger 40 pp., A. Masaak 58 pp., 
D Petrovic 55 pp., G. Schreyw 90 pp., K. Ikało- 
wicz 73 pp , J. Mikulaazek 10 pp., J. Kratschmaun 
9 pp., S. Martini 90 pp., Otto Claus 3 pp , A 
Zoigner 57 pp., E. Dreiseitel 30 pp., E. Yaldecki 
90 pp., K . Stanek 100 pp., J. Weber 80 pp.. H. 
Kirschner 89 pp., A. Klimaszewski 89 pp., F. 
Forberger 40 pp., O. Biumenwitz 45 pp., T. 
Jattnei 95 pp., W Ungermann 9 pp., E. Just. 58 
pp., R. Satzinger 30 bat. strz., K. Walter 89 pp., 
J . Schueider 13 pp., H. Nechansky 58 pp., O. 
Langer 89 p p , A. Passela 45 pp., J. Fibioh 45 pp., 
J. Łuszczki 13 pp.

P o d p o r u c z n i k a m i :  F. Wojakuwski 80 
pp , O. Tiil 58 pp., R. Halka 13 pp., J. Bednarz 
90 pp., B. Gogojawiez 98 pp., W. Justian 13 pp., 
J Grtdler 55 pp., W. Wiczyński 95 pp., Emil Ma- 
check 24 pp., J. Mftller 30 pp., F. Reimheimer 19 
pp., J. Kozłowski 9 pp., W. Krecl.owiecki 28 pp., 
A. Goldmann 80 pp., A . Dyoraoek 100 pp., I. Du- 
han 57 pp., W. Helmfeld 45 pp., E. Rossel 16 bat. 
strz.. M. T iltscW  56 pp., H. Kostrba 57 pp., E. 
Kottek 45 pp., E Muhibauer 9 pp., R. Libora 10 
pp., M. Nitschmann 90 pp., E. SchaLcha 40 pp.,
H. Schimon 10 pp., R. Rada 58 pp., E. Kromp 95 
pp., 0. Petschar 90 pp., 0. Spittal 20 pp . Z  Rad­
wański 100 pp., J. Sucharda 80 pp., E. Hauser 45 
pp., O. Janicki 4 pp., A. Naganowski tyrols. strz., 
E. Konieczny 56 pp., E. F lau 77 pp., J. Maliczek 
15 pp., O. Mórz 20 pp., F. Haber 17 b. strz., F. 
Bdhme 95 pp., M Sakiewicz 56 pp., W. Staflniak 
30 bat. strz , H Metzner 100 pp., J. Wicentowicz 
93 pp., A. Yogel 77 pp.

W  k o n n i c y  r o t m i s t r z a m i l  klasy : R. hr. 
Esbach Flirtenuu 13 p. drag., R . Kawecki 1 p. 
ułan., B. Linko 12 p. drag., R. bar. Bolfras 3 p. 
ułan., W. Rozwadowski 13 p. ułan., M. hr. Ra 
merskiroh l i p .  uł., E. Vidale 4 p. uł.

R o t m i s t r z a m i  l l  klasy: K. Keuenburg, 
K. R it dl, Ch. Gellinek, H. Hanel, K. Hausberger, 
R. Alzner, F. Ahsbahs, O. Larlach, H. Michel, A. 
FrShlich, A. Kiciński, G. Gudenus, A. Algya.

P o r u c z n i k a m i :  F. Hoberth, W. nar. Sple- 
nyi, H. Mac Nevin 0 ’Kelly, H. Scheibler, E. Gyó- 
róosy Ccepreghy, G. Koczian, F. Hindler, K. Zsiy- 
kovics, M. Schlaghamm^r, W. Smoleński, E Herzig. 
T. hr. Dziednszycki, E. Stikarowski, F. Forster, 
Vidor Vlachoyits, F. Hertel, L. bar. Weiss, E. Fo- 
garasi.

P o d p o r u  c z n i k a m i :  M. Engst, A. Wien- 
kowski, R Kraszewski, K. Kaesek, A. Benda, A. 
Leopold, W. Bzowski, A. Tyszkowski, J. br. Skrbeusky, 
A. Stankiewicz, K, Zatloakal, O. Dittmar, H. Stro­
bach, A Bełkowski, E . Starz.

— D yrekcya pOJZt donosi: Z powodu przy­
wrócenia regularnego ruchu kolejowego do Odessy 
i Kijowa przyjmują urzę ly pocztowe znowu pakiety 
i listy pieniężne dla Wołynia, Podola i Rosyi po­
łudniowej. Nadto można nadawać jeszcze pakiety 
i listy pieniężne do gubernii kieleckiej i piotr­
kowskiej.

K ro n ik a lwowska.
-4- Zaduszki.

Ożywiło się na tych dwa dni ciche, milczące 
miasto umarłych. Wsi ód smętnych ulic jego pełno 
ludzi i gwarn, na grobaoh pełno światła i kwiatów. 
Do przybytku umarłych weszli żywi i w ciszę 
śmitrei wnieśli rach i życie. Modlą się na mogiłach 
tych, którzy przed rokiem również tu się modlili i 
oświeca'i groby zeszłych przed mmi ; płaczą ci, po 
których wkrótce może inni płakać będą. I lak w 
nieskończoność i tak przez wiesi płynie, jak stru­
mień nieprzerwany, ta wędrowna rzesza ludzkości. 
Dąży do jakichś portów nie znanych, lecz obieca­
nych, któryoh widomym znakiem dla nas ’est ta 
mogiła. Codziennie i iągną kondukty żałobne i od­
prowadzają strudzonych pielgrzymów do portu wie­
czności, a po każdym odchodzącym ileż to płynie 
łez, ileż serc osnuwa się żałobą, ileż tęsknot i smu­
tków, ileż cierpienia! Jaka zostaju pustka, niezem 
nie zapełniona. I dlaczegóż to cierpien:e za każdym, 
skoro wszyscy tam dążą, dlaczegóż ta bolesna dani­
na, nałożona na biedne serca ladzkie? Może to o- 
płata, składana przez żyjących za przewóz do wiecz­
ności, jak ten pieniążek pogański w ustach zmarłe­
go? Te łzy nasze, to może chrzest, zmywający winy 
zmarłego, aby duch już woluy i czysty wzlecidł w 
nieznane i niepojęte nam światy!' Może... to jedyne 
słowo, przypuszczające wszystko, a nie potwierdza­
jące niczego, to jedyna odpowiedź tajemnic pozagro­
bowych. Milczą wszystkie mogiły, ł  te wspaniałe o 
marmurowych czołach i owe nikłe, ekromne podzie­
loną darnią, zaledwie znaczące się na ziemi małym 
próchniejącym krzyżykiem. I de tych to milczących 
mogił, na te smutne pola umarłych wtargnęli dziś 
żyjący i wnieśli ze sobą jedni świeży jeszcze, nieu- 
kojony ból, żal i łzy, drudzy rzewne wspumuienie 
’uż tylko a inni zupełną obojętność i roztargnienie 
świata. Przyszli dla zwyczaju, dlatego, że się w ani 
zaduszne chodzi ua cmentarz: nie składają tu w dani 
ani łzy, ani modlitwy, chodzą po alejach, depcząc 
szeleszczące, spadłe liście i przyglądając się nypię

kniej przystrojonym grobom. Przyszli oni i odejdą 
bez wrażenia, szczęśliwi do czasu, aż i im wyrośnie 
mogiła.

Wczorajszy, pierwszy dzień zaduszek, był o- 
gromnie pogodny, łagodny i cichy. Przez cały dzień 
dążyły niezliczone tłumy publiczności na wszystkie 
cmentarze lwowskie. Najwięcej — jak zawsze — 
płynęło tła mów na cmentarz łyczakowski. Od 
wczesnej już godziny popołudnia wszystkiemi ulioami 
doń wiodącemi spieszyły rzesze ku cmentarzowi, któ­
ry z pierwszym zmrokiem rozpalił się mnójrwem 
lamp i świac, a światła te na ciemnem tle, wśród 
odartych z liści drzew i krzaków, smętny, ale i pię­
kny tworzyły obraz. Liczba prostycn, czarnych krzy­
żów z czteroma lampkami, ustawionych na grobach, 
wzrasta z każdym roki-in, ciągle jednak jeszcze z« 
wiele pstrokatych lamp i kolorowych lampionów, nie 
licujących ze świętością miejsca i powagą chwili. 
Pamięć serdeczna i serdeczny żal wyrażają się o 
wiele szczerzej przez owe skromne, ubogie światełka, 
które wczoraj tak cicho, tak smuinie, a tak wymo­
wnie płonęły w głębi, zdawało się niezmierzonej, 
cmentarza. W pierwszej jego części za dużo było 
wystawy. Było też ta za dużo ludzi, tyob ludzi 
z'muych i obojętnych, którzy przychodzą bezmyślnie, 
aby razić smutek innych. Zabijają oni w tej części 
cały nastrój zaduszek, mącą spokój tych, którzy spią 
w mogiłach, obrażają smutek lyoh, którzy przyszli 
po nich płakać.

Dlatego szczerszym był nastrój na cmentarzach 
janowskim, stryjskim i gródeckim. Na pierwszym z 
nich płonęły również tyuiące świateł — światełet 
malutkich i ubogich — nad każdym prawie grobem 
modlono się i płakano. Nu cmentarza stryjskim 
świateł już było nie*wiele; stare tam groby a pamięć 
ludzka jest ludzką tylko. Na gródeckim, gdzie gro­
by jeszcze starsze, paliła się już tylko gdzieniegdzie 
mała lampka, robiąc wrażenie zabłąkanego światełka.
0  najstarszym omentarzu, żółkiewskim, jnż nikt nie 
pamiętał...

-r Do obchodu zad liszek na omentarza ły­
czakowskim przydawany bywa pewien charakter ob­
chodu naiodowego. Na cmentarzu tym spoczywają 
zwłoki kilku wybituych i zasłużonych mężów, spo­
czywają też we wspólnym grobie zwłoki uczestników 
ostatnich walk o niepodległość. Około grobów tych 
gromadzi się rokrocznie młodzież polska i odśpie- 
wauiem pieśni patryotyczuycn składa hord ich pa­
mięci. Tak samo było i wczoraj. Sekoda tylko, że 
piękną i poważnie zaczętą nroozystość zamąciły pod 
koniec niesmacz ie wybryki niedorostków, którzy przez 
dłuższy czas wyprawiali w mieście awantury. Po 
odśpiewaniu na cmentarzu pieśni narodowych podą­
żyła młodzież olbrzymim pochodem w dwu grapach 
na górę stracenia, aby aczoić pamięć Wiśniowskiego
1 Kapuścińskiego. Z góry tracenia wrócono w spo­
koju do miasta i tu starsi rozeszli się do domów, 
pozostała tylko garść pauprów ulicznych, część mię­
dzy nim. — niestety — w mundurkach uczniowskich 
i gromadząc się kolejno to w pasażu Mikolascha, to 
pod pomnikiem Mickiewicza, to na plaatacyach, 
wznosiła niestosowne okrzyki, hałasowała, rzucała 
koniom tramwayowym i dorożkarskim pod nogi 
strzelające żabtti, ma ąo tem żakowskiem zachowa­
niem się powagę i świętość dnia. A jnż najbardziej 
karygodnem a i smntuum byłu zajście w pasażu 
Mikolascha, gdzie wybito kilka szyb oraz w ul. 
Hetmańskiej, gdzie usiłowano wstrzymać rnch 
tiatiiWayu elektrycznego a pi żytem wybito w jednym 
z wozów szyby Policya miała dużo kłopotu z roz­
pędzeniem niesfornywh pauprów, bo ci, rozbiegłszy 
się z jednego miejsia gromadzili się wnet gdzie­
indziej. Dopiero koło godz. 10 zapanował w mieśoie 
spokój.

-4- Giirgząoe sceny miały również miejsce 
przed bramami cmentarnemi. Ale to już z winy 
aJmmistracyi miejskiej. Miasto umarłych rośnie 
z każdym rokiem w większym może nawet stosunku 
aLiżeli miasto żywych. Co roku więc większe tłumy 
spieszą nań w dnie zaduszek i już od wielu lat dwie 
wązkie bramy cmentarne są z u a  n i do przepuszcza­
nia tyeięcy i tysięcy ludzi, którzy w o wych dniach 
przez nie przechodzą. Wczoraj, ponieważ dzień był 
bardzo pogodny, niemal każdy wybrał się na cmen­
tarz i między godziną 5 a 6 utworzył się przed 
oboma bramami prawdziwy zator ludzki. Tłoczono 
się, ściskano, krzyczano, dzieci płakały. Było wpraw - 
dzie zarządzenie, aby przy każdej bramie, popud 
większy łak wchodzono na cmentarz, podod druji.
0 połowę mniejszy wychodzono — jak gdyby mniej 
ludzi miało wyjść z cmentarza, aniżeli nań przyszło 
—  ale jakże się miały rozdzielać te fale ludzkie, 
schodzące się z kilka stron w jeden pankt i ta 
wtłoczone w wązką szyję. Nasza administracya 
miijska ma tu już do siebie, że nigdy niczego nie 
przewiduje. Najwyższy jnż czas, aby na dnie za­
duszne przygotować prowizoryczne bramy, odpowie­
dnio szerokie i zupełnie osobne dla wohodzących
1 dla wychodzących. Wymaga tego nie tylko wygodę 
publiczności, 'o co zresztą we Lwowie zarząd miasta 
nigdy się nie troszczy, ale powaga miejsca i dqia 
i choćby prosta przyzwoitość.

-4-  Kwiaty dziś ogrumnie potaniały. Fu przed­
mieściach i dalszych ulicach roznoszą panpry do­
niczki z chryzantemami i astrami i ofiarują je na 
sprzedaż nadzwyczaj tanio. I  znajdnją kupców. A 
przecież łatwo się domyśleć, że to kwiaty z cmen­
tarza, kwiaty, zaniesione tam wczoraj i złożone przez 
kochające ręce na kochanych grobach a skradzione 
przez złych i zepsutych cLłopaków. Uwijało się ich 
wczoraj między grobami mnóstv/o i już wczoraj 
ofiarowywali na sprzedaż swoje łupy. I rzecz dziwna : 
uchodzi im to zupełnie bezkarnie.

-T- Listopad, najsmutniejszy miesiąc w roku. 
Francuzi nazywają go czarnym miesiącem.

W przysłowiach lnd'wych listoped rzadko jest 
wspominany. Z wróżb i prognostyków meteorologicz­
nych najpopularniejszą bywa przepowiednia, tycząca 
się dnia św. Marcina (11). Mówią więc: „ leżoli św. 
Maruin przyjechał na „białym koniu", zima będzie 
niezwykle śnieżna, jeżeli zaś „ua czarnym koniu", 
można oczekiwać lekkiej, a pizynajmuiej mato śnież­
nej zimy."

We wróżbach tych odgrywa dużą rolę : gęś, 
która tradyoyjnie w on dzień na wieln stołach jest 
podawaną, albowiem: Dzień św. Marcina — wiele 
gęsi oaizyna.

Że spadnięcia obfitych śniegów w końcu paź­
dziernika lub początkach listopada zwykle się 
spodziewano, świalczy następujące gospodarskie przy­
słowie :

Gdy nadejdzie dzień Karola, (d. 4)
Już nie ujrzysz^ jaka rola.

Myśliwi z racy i św. Huberta, patrona myśliw- 
stwa (d. 3) powiadają:

W  dzień Huberta polowanie 
Za tydzień łowów obstanie.

Z listopadowych świętych w zwyczajach i 
obyczajach naszych odgrywają dużą rolę św, Ka­
tarzyna i św. Andrzej. Są to patroni wróżb mał­
żeńskich.

Proś mocno chłopczyku świętej Katarzyny
Aby oię zawiodła do twojej j'edynej.
W kilka dni późaiej w wigilię św. Andrzeja 

(30) znow panny praktykqją rozmaite znane wróżby 
matrymonialne.

Przypominamy jeszcze o św. uecyiii, patronce 
muzyki (22) i o rozpoczynającym się w d. 27 ad­
wencie z roratami.

~  Debata szkolna — w  Radzie miejskiej.
Dalsza dysknsya nad sprawozdaniem delegata Rady 
szkol. kraj. dr. Ciesielskiego rozpoczęła się w Radzie 
we wtorek o w pół do siódmej a trwała do dziesią­
tej. Zabierali głos poseł Roszkowski, który w piękuem 
zrównowaźonem przemówieniu zastrzegł się przeciw 
generalizowaniu sporadycznych błędów i wykroczeń 
na całą szkołę. Wśród żywych oklasków podniósł 
nietaktowna zachowywanie się młodych supleniów 
gimn. w oben osiwiałych rodziców, wywiadująeyoh 
się o postępy swych dzieci; wreszcie oświadczył się 
za obniżeniem czesnego. Na pochwałę rad. Jonasza 
podnieść należy, że po poważnej mowie posła Rosz­
kowskiego zrzekł się głosn. Natomiast radny Śli­
wiński w długiej mowie zarzucał Radzie szk. kraj. 
Łły stan szkół Indowych i za małą opiekę nad otwie­
raniem szkół nowych. Radny Stesłowicz polemizo­
wał i  mową wygłoszoną przez JE. Wojciecha Dzie- 
duszyukiogo w sejmie przy debacie szkolnej i facho­
wo omawiał stan szkół przemysłowych, wykazując 
ich braki i niedomagania. Ridny Majerski wykazy­
wał rozumne i świadome cela rządy JE. Bobrzyń- 
skiego, przedstawił znaczne pogorszenie w jednoli­
tości kierunku unarodowienia szkół po jego ustąpienia 
i oświ«Aczył się przeciw egzaminom kwalifikacyjnym 
dla dyplomowanych już nanczycieli szkół ludowych. 
Wreszcie wniósł radny Majerski, aby przyszły dele­
gat starał się o zaprowadzenie w Galicyi komisyi 
egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół średnich z za- 
kresn ryonnków i malarstwa.

Radny Laskownicki wniósł imieniem klubu 
opozycyjnego, aby przyjąć sprawozdanie del. Ciesiel­
skiego z żądaniem 1) unarodowienia szkoły i jej du­
cha, 2) zreformowania statutu Rady szkolnej w 
kierunku autonomicznym z większem nwzględnieniem 
Lwowa 1 Krakowa i 8) uwzględniania większego w 
nauce szkolnej nauk przyrodniczych. Wreszcie radny 
Pawlewski krytykował udzielenie nauk przyrodni • 
czych bez uwzględnienia postępów w tej gałęzi 
ostatniej doby. Po odroczeniu posiedzenia zabrał głos 
raduy Lisibwicz i w imieniu zebranych radnych 
złożył wśród gromkich oklasków żyozonia braciom 
naszym z za kordonu z powodu otrzymania konsty- 
tucyi. (Ołos t  galeryi.)

-4- Powszechno wykłady nniwerayteekie.
W pierwszej seryi tegorocznych powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich mówić będą : dr. B. Gubry- 
nowicz: Z dziejów powieśoiopisarstwa w Polsce, dr. 
K. Hadaczek : O sztuce greokiej (« obraz, świetln.),
dr. J. Łukasiewicz : O metodach badania naukowego. 
Dr. K, J . N itm an: Geografia ziem polskich. Cz. Y lłł 
Galicya (z obraz, świetlu.), dr. J . Nusbaum: Z 
współozesnych zagadnień biologii (z denw str.), dr. 
K. Panek: Hygiena życia codziennego (z demonstr.), 
dr. S. Tołłoczko: Gaz świetlny, jego wyrób i zasto­
sowanie (z demonstr.).

Ponadto odbywać się będą co niedzieli wykła 
dy w sali gimuastyoznej szkoły kolejowej na dworca 
głównym a to : d. 12 bm. dr. 8 . Mańkowski:
Oświata i praca jako czynniki duchowej wolności 
człowieka, d. 19 bm. B. Duchowicz: O środkach 
spożywczych, ich fałszowaniu i sposobach wykrywa­
nia zafałszowań (z doświadcz.), d. 26 bm. dr K . 
Twardowski: O pamięci, d. 3 grudnia dr. J. Za
srzewski: O gazach (z doświaJcz ), d. 10 grudnia 
dr. B. Gubrynowiuz: 0 Henryku Sienkiewiczu, d. 17 
grudnia dr. J. Nitman: Wisła i jej znaczenib dla
ziem polskich (z obr. swistln,).

-i- Ze szkoły gospodarstwa domowego.
W szkole gospodarstwa domowego prof. dr. Romer 
rozpocznie w piątek 3 bm. szereg wykładów z dzie­
dziny geografii ziem polskich Zarząd szkoły ogła­
sza, iż oprócz wpisów ua całość nauki przyjmuje się 
wpisy i na osobne działy lub poszczególne przed­
mioty.

K ro n ik a  krajow a,
Z Zakopanego donoszą: Odbyło się ta po­

siedzenie komisyi klimatycznej. Wójt Chramiec na­
desłał pismo z zawiadomieniem, że stale do komisyi 
deleguje swego zastępcę podwójcitgo Sieczkę. Uchwa­
lono budżet ua 1906; większą kwotę wstawiono na 
polewanie ulic. Uchwalono wnieść petycyę do wy­
działu kraj. o rozszerzenie dworca kolejowego.

W Przemyśla począł wychodzić Dziennik 
Przemyski, pismo oodzienne, Jako wydawca i od­
powiedzialny redaktor podpisany jest Józef Styfi

W Brodacb otwartą zostanie dnia 5 b. m. 
sieć telefoniczna dla publicznego nżytku.

W Kałus/u tamtejszy Sokół urządza w so­
botę 4 bm. przedstawienie amatorskie nn dochód 
funduszu budowy Sokolni. Odegrane będą: obrazek
Swiderskiego „Dzieciaki" i Fredry ^Piosnka wu- 
j aszka*.

Z kolei państwowych. Na szlaka Strzyłki— 
Topolniea—Jasienica Zamkowa przywrócono już ruch 
osobowy i pakunkowy.

Nowa czy te ln ia . Z Krystyno pola donoszą 
nam: W ubiegłą niedzielę odbyło się w Nowym
Dworze obok Krystyuopola uroczyste otwarcie czy­
telni polskiej im. Z. Miłkowskiego. Uroczystość ta 
odbyła się w zabudowaniu 0 0 . Bernardynów w 
Krystynopolu pizy udziale pokaźnej liceby parafian 
Po przemówieniu p. Sokołuwskiego, kierownika 
szkoły i odczycie O. Tyrankiewicza, katechety, wy­
brano prezesem ozytelui 0. A. Nodzyńskiego, gwar- 
dyaua klasztoru, ntóry dziękując za wybór przyrzekł 
starać się usilni a o powiększenie biblioteki i o ze­
branie fuudusów na budową własnego douiu dla 
czytelni.

T ^ e n ia ie z e  sam obójstw o. W sobotę 28
z. m. w Gródku Jagiellońskim około 3 popoł. 
uiezuajoma para młodych ludzi, mężczyzna w wieka 
około 30 lut i kobieta nieco młodsza, oboje w strojn 
spacerowym, odebrali sobie życie wystrzałami z re­
wolweru na cmentarza, na którym ich też gmina 
miasta Gródka pochowała. Nikt z rodziny dotychczas 
się nie zgłosił. Na odnalezionej kartce napisane było, 
że odbierają sobie życie dobrowolnie.

Fałszywe 59-koronów ki. Krokowskiej dy­
rekcji policyi udało się • wykryć dwóch podróżnych 
agentów handlowych Susche Lobia i Abrahama false 
Adolfa Begleitera, będących w stosunkach ze słynną 
spółką londyńskich fałszerzy, na których czele stał 
Nuchim Sohapira. Do Krakowa przybyli z Londynu 
w końcu lipca br. Nuchem Schapire, Abraham Fisch 
i Majer Lembert, ożywający także nazwisk Weiu- 
manna i Wolmanna. Przybysze ci mieli ze sobą 
przywieźć całe paki fałszywych banknotów 50-ko­
ronowych i szukali na nie pośrednio zbytu, jeździli 
do Lwowa, wschodniej Galicyi i Słowaczyzny. 
Mieszkali pod fałszywemi nazwiskami w hotelu Lon­
dyńskim na Stradomin, potem w domu gościnnym 
Rappaporta przy u). Dietla; tylko Lembert z bankno­
tami mieścił się w hotelu Royal, Wtedy Nuchom 
Schapira i jego towarzysze zapoznali się między 
innymi także z oba agentami handlowymi z działu 
galanteryjnego i zaproponowali im sprzedaż fałszy- 
v. y b :‘H:!:n<i1dw.

A4■‘im . atrzymali tak zwane „próbkowc wzory" 
w formacie kilkudziesięciu podrobionych 50-koronó- 
wek w dowcipnie skonstruowanych pudełkach, w któ­
rych na wierzchu były cacka galanteryjne, a w 
skrytce Danknoty. Jak sie powodziły podrożę sprze­

dającym falsyfikaty agentom, wykaże śledztwo. 
Aresztowani twierdzili przy aresztowaniu przez p. 
Karcza, że obawiając się Kary, zaraz po przeczyta­
niu w dziennikach wiadomości o wykryciu fałszy­
wych 50-koronowek spalili wzory probkowe i żadnej 
transakcyi nie przeprowadzili. Podobno jednak lon­
dyński generalny przedsiębiorca wysyłał stąd prze­
syłki na różne strony, ściągał dobre pieniądze i za­
mieniwszy je na funty szterlingi, wysyłał do fabryki 
londyńskiej.

K ron ik a powaseclina,
§ Z Warszawy przychodzą lużue i oderwane 

wiadomości, charakteryzujące jednak nastrój chwili. 
Wczorajszy dzień był niezwysłym. Koło południa 
rozpoozęły się po mieście pochody, powiewały czer­
wone sztandary. Manifestucye miały z początku cha­
rakter socyalistyczny, który pod wieczór prysnął. 
Pochody przeobraziły się we wspaniałą manifestacyę 
narodową. Lud śpiewał „Boże coś Polskę", wykrzy­
kiwał „Wiwat Polska"!, „Wiwat Liga narodowa"; 
wygłoszono dziesiątki mów. Gońcowi urządzono ewa- 
cyę. Także przywódcy demokracyi narodowej wygła­
szali mowy. Pochodom nikt nie przeszkadzał. Nie­
stety gdy wieczorem na płaca Teatralnym dobijano 
się do ratasza, żądając wyposzczenia więźniów poli­
tycznych, nastąpiła szarża kawaleryi i wiele osóh 
pokaleczonych zostało.

Z innego źródła donoszą: W poniedziałek w
pewnej kawiarni przy ul. Królewskiej zaszła cha­
rakterystyczna scena. Do sali wszedł człowiek star­
szy w kontnszn, z karabelą przy boku. Obejrzał się 
po sali, naraz z wielu piersi odezwała się pieśń 
„Boże coś Polscę", której publiczność wysłuchała, 
stojąc. Obecni oficerowie również z miejsc powstali 
i z uśmiechem na twarzach wysłuchali śpiewa. Sta­
rzec tajemniczy, niewiadomego nazw ^ka, po skoń­
czenia się pieśni pożegnał otaczające go osoby ser- 
decznem uściśnięcicm rąk, oficerów również za ręce 
ściskał i oddalił się równie tajemniczo, jak się zja­
wił, wsiadłszy do dorożki, która go powiozła ua uli­
cę Marszałkowską.

Z Ł o d z i  natomiast donoszą, że sytuacya tam 
jest jeszcze bardzo krytyczna. W rozmaitych punk­
tach miasta przyszło do starć, w których polieya 
występowała przeciw manifestantom. Pięć osób za­
bito, 19 zrauiono.

W S o s n o w c u  wreszcie urządzili socyaliści 
wielkie zgromadzenie dla zaprotestowania prseoiwko 
manifestowi konstytucyjnemu. Śpiewano pieśni rewo­
lucyjne, przemawiało pięciu mówców,^ poczem ku u- 
ciesze tłumów podarto manifest. Żądano dalszegc 
trwania strajku i wprowadzenia republiki.

§ W proeesle o obrazę honoru, wytoczonym 
przez posła do rady państwa, hr. Sternberga, redak­
torowi Arbeusr Ztg., Ansterlitzowi, za atiykuł u- 
mieszcauny w tem piśmie, w którym powiedziano, 
że hr. Sternberg z powodu długów karcianyoh po­
zbawiony został stopnia ofieuskiego, przysięgli za­
przeczyli 8 głosami przeoiw 4 postawione im 
pytanie, wskutek czego trybunał Austerlitza u- 
wolnił.

Z im ny poiia lernfl. Wedle zapisków me- 
teorologicznyuh ubiegły miesiąc październik był naj­
zimniejszym, jak zapamię-ano od r. 1776.

§ Spór o środek przeciwko g ru ź licy . Z No­
wego Jorku donoszą, że lekarz, dr. Buck, kierownik 
zakładu leczniczego dla ohorych na gruźlicę w Ashe- 
ńlle w północnej Karolinie, reklamuje dla siebie 
pierwszeństwo w odkryciu środka leczniczego prze­
ciw gruźlicy wedle metody Behringa. Lekarz ame­
rykański powołuje się na rozprawy nowojorskiego 
towarzystwa lekarskiego, wobec którego wygłosił 
odczyt w roku 1897, tudzież na wskazówki, któ­
rych w tej sprawie u Izielił Behringowi w ro­
ku 1902.

§ i  ranoowy projekt. Paryski Matm  podaje 
z zastrzeżeniem następującą sensacyjną wiadomość: 
Sooyaiistyczni robotnicy fabryki broni w Talie, któ­
rzy tworzą osobną orgauizacyę, postanowili w razie, 
gdyby Francya miała prowadzić z jakiem państwem 
wojnę, wysadzić w powietrze fabrykę, aby w ten 
sposób przeszkodzić dalszemu dostarczaniu broni. Ro­
botnicy ci mieli zwrócić się do robotników innych 
fabryk broni z wezwaniem do powzięcia podobnej 
uchwały i z jednej fabryki miała już nadejść przy­
chylna odpowiedz Matm  sądzi, że plan powyiizy 
jest niewykonalny i dziecinny i że partya sooya- 
listyczna potępiłaby go.

Ag. Hayasa donosi jednak, że dutychczrs nie­
ma wcale wiadomości, któraby choć w części po­
twierdzała doniesienie Matin o rzekomej uchwale 
robotników fabryki broni w Tulle.

§ Królowa Natalia serbska. Od ohwili tra- 
gio ;nego zgonu króla Aleksandra w usposobieniu jego 
matkf, królowej Natalii zaszła bardzo widoczna 
zmiana. Dawniej widy wino ją  często wesołą, uśmiech­
niętą, powabną w tentrach paryskich lub na prome­
nadzie w Biarritz, gdzie spędzała dużą część roku; 
królowa lubiała otaozać się gronem młodych weso­
łych ludzi, zwłaszcza ze sfer artystycznych i lite­
rackich francuskich. Obecnie bawi ekskrólowa Nata­
lia znowu w Biarritz, ale tak zmieniona, że trudno 
ją  poznać. Nie jesi ona jesacae starą, liczy lat nie­
spełna 40 i zatrzymała dotąd piękność swych regu­
larnych rysów, prześliczne, ogniste oczy i powabny, 
uroczy owal twarzy. Ale przebija się w tych rysach 
smutek bezbrzezuy, jakiś żal, tęsknota. Dawniej 
wyglądała na młodszą, obecnie na surszą niż nią 
jest w rzeczywistości. Od wesołego towarzystwa 
stroni starannie. Nazwisko jej znikło z kroniki ele­
ganckiego świaia, gdzie je dawniej codziennie nie­
mal można było czytać. W zdrowia ekskrólowej 
nastąpiło może nawet pewne polepszenie, a'e nerwy 
są zawsze bardzo rozdrażnione. Pamiętna noc czerw­
cowa zostawiła na nich niezatarty ślaa.

ZmarlL
Karolina Adamlskówna, córka Wandy z 

B-urowiczów i Tytusa Adamiaka, radcy sądowego, 
uczenica szkoły gimnazyalnej, umarła we Lwowie 
w 17 wiośuie życia, nabawiwszy się przed kilku 
dniami szkarlatyny. Rodzicom, tak strasznym cio­
sem dotkniętym, wyrażają najserdeczniejsze współ­
czucie szerokie koła przyjaciół i znajomych i nie­
chaj ono będzie chociaż słabą ulgą w ich ogromnem 
cierpienia. Pogrzeb śp. Karoliny Adamiakównęj od­
będzie się w piątek o 3 popoł. z domu żałoby przy 
ul. Wałowej 4.

Leon Wiknr-hlj właściciel dóbr ziemskich, 
członek złoczowskibj rady powiatowej, umarł we 
Lwowie przeżywszy lat 55.

Wftlórya Domańska z Leszczyńskich, żona 
właściciela dóbr, umarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 42.

Józef Glinkiewicz, publicysta, współpraco­
wnik wiedeńskiego Vaterlandu i korespondent do 
pism polskich z Wiednia, umarł w Wiedniu, prze­
żywszy lat 60. Pochodził z Toiunia, skąd w czasach 
kulturkampfu musiał uciekać przed prześladowania­
mi pruskiemi. W Toruniu redagował śp. Glinkiewios 
Gaz toruńską.

Henryk Sas Kozłowski, ukończony słuchacz 
praw, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 25.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w od­

daniu ostatniej przysługi śp. mężowi mojemu, Józa*
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fowi Miihlnerowi, i okazali mi w tak ciężkiej chwi­
li tyle współczucia składam tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie. W  pierwszym rzędzie Przewiele­
bnemu Duchowieństwu oo. Dominikanom, oo. Ber­
nardynom, oo. .Reformatom, Panom Zwierzchnikom, 
Przyjaciołom, Kolegom i znajomym. Stroskana: im a  
i dsieci.

O F I A R Y .
Wp. Józefowie K o p y s t y ń s c y  z Potu- 

tor złożyli 20 koron na Brata Alberta zamiast 
wieńca na trnmnę ś. p. Romualda T h e o d o r o ­
w i  c z a.

* K oncert T eo d o ra  Po llaka, pianisty, odbę­
dzie się jutro w piątek dnia 3 b. m. w Bali Domn 
narodnego. W programie znajdują się utwory: Schu­
berta, Schumana, Chopina, L iB ztt , Pollaka.
Reperauur lwowskiego teatru anielskiego.

W  pią tek  „M ały  E yo lf" Ibsena 
W sobotę „ T ru b a d u r1* w ystęp  E rn e s ta  C am m a-

ro ty .

Z  W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Dwóch porządnie ubranych mężczyzn na­
padło i zastrzeliło kasy era fabryki „Wulkan11 i zra­
bowało mn zarazem 15.009 rubli. Źywioły rady­
kalne i socyalistyczue starają się nakłonić robotni­
ków do dalszego prowadzenia strajku.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc lis to p a d  1905.

Sprawy sejmowe
(Reforma wyborcza).

Komisy a administracyjna odbyła dłuższe 
posiedzenie przy niezwykle licznym komplecie 
nad sprawą reformy wyborczej. Komisya uchwa­
liła reasumować swe zeszłoroczne sprawozdanie 
w tym przedmiocie i postanowiła wszystkie 
wnioski w tej sprawie, wniesione w poprzednim 
i w tym roku, jako w ścisłym związku stojące, 
objąć łącznie jedną dyskusyą i jednem sprawo­
zdaniem. P. Garapicb złożył referat; wyboru no­
wego referenta nie dokonała jeszcze komisya, 
toczyła się bowiem jedynie ogólna rozprawa nad 
zasadami nowej reformy wyborczej. Zabierali 
głos pp.: Garapicb, Rozwadowski, Wł. W iktor 
Czajkowski, Górski, Gniewosz, Leo. Wszyscy 
członkowie komisyi, reprezentanci rozmaitych 
stronnictw, objawili zgodne zapatrywanie, że nie 
możliwem jest wypracowanie projektu nowej re ­
formy wyborczej wobec bardzo krótkiego czasu 
obrad, jaki pozostaje sejmowi do dyspozycyi. 
Przeważająca większość komisyi oświadczyła się 
gg Lakiem załatwieniem sprawy już w tym roku, 
aby sejm na przyszły rok mógł stanowczo już 
reformę wyborczą uchwalić.

(Komitet pracy narodowej.)
K om itet pracy narodowej wmósi do sejmu 

memorvał, w którym ze względu, że kraj znaj- 
ft - je się ua drodze zdobycia znaczniejszych środ­
ków finansowych, omawia położenie nauczyciel­
stw a ludowego i oświadcza, że uważa dotych­
czasowe płace nauczvcieli ludowych jako niewy­
starczające i nieodpowiedne do stanowiska, jakie 
naród, ze względu na sw ą przyszłość, przezna­
czać musi nauczycielstwu i wyraża obawę, źe 
dłuższe upośledzenie stanu nauczycielskiego musi 
pozbawić kraj lepszych pracowników, bo zdol­
niejsza i więcej do pracy obywatelskiej sposobna 
młodzież, z łatwo wytłómaczonych względów, 
unikać będzie niewdzięcznego zawodu. „W ycho­
dząc ze stanowiska, określonego rezolucyami wie­
cu narodowego — pisze dalej memoryał — o ile 
z jednej strony żądamy, by nauczyciele ludowi w 
pracy dla naszej przyszłości świecili całemu spo- 
łeozeóstwu przykładem poświęcenia, a strzegąc 
ideałów narodowych, w złej czy dobrej doli, 
wszczepiali je w młodzież,powierzoną ich pieczy, 
o tyle w duchu wyrażonym na wiecu narodowym, 
zaznaczamy z całym naciskiem, że kwestya po­
prawy bytu nauczycielstwa ludowego nie jest za­
gadnieniem ekonomicznem, którego rozwiązanie 
ma wpłynąć na zmniejszenie lub przysporzenie 
liczby niezadowolonych czynników w kraju, lecz 
w całej pełni sprawą narodową, mającą rozstrzy­
gające znaczenie dla naszej przyszłości ". W końcu 
wyraża memoryał przekonanie, że sejm uzna ko­
nieczność zaspokojenia słusznych żądań stanu na­
uczycielskiego i zechce wziąć tę sprawę pod roz­
wagę, jako kwestyę naglącą.

Zjazd prezesów rad powiatowych
odbył się wczoraj w gmachu sejmowym od 

5 do 9 wieczór. Obradom przewodniczył ks. 
Jerzy Czartoryski, sekretarzem był Jerzy hr. 
Baworowski. Obecnych było 40 prezesów rad po­
wiatowych.

Spraw ę reformy ustawy drogowej referował 
p. Mieczysław Urbański i postawił wniosek 
„Prezesowie rad powiatowych oświadczają się za 
reformą ustawy drogowej w kierunku zniesienia 
prestacyi osobistej wówczas, gdy za ubytek tej 
prestacyi zapewniony zostanie ekwiwalent odpo­
wiadający jej wartości w formie czy to pokry­
wania kosztów konwersyi nowej sieci dróg pań­
stwowych lub krajowych, lub też w formie sta­
łych rocznych subwencyj państwowych lub k ra­
jowych przeznaczonych na utrzymanie dróg 
gminnych". Wniosek ten został uchwalony.

Dr. Władysław Czajkowski referował sp ra­
wę wynagrodzenia gmin za poruczony zakres 
działania i zgodnie z jego wnioskiem oświadczył 
się zjazd za wdrożeniem stosownej akcyi, celem 
domagania się u rządu wynagrodzenia gmin za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania.

Dr. Czaykowski przedstawił następnie spra­
wę zmiany § 64 ustawy gminnej w tym kierun­
ku, ażeby wyjątkowo w wypadkach, w których 
chodzi o odpowiedzialność członków zwierzchno­
ści gminnej, za ubytek kasowy, przysługiwała 
moc natychmiastowej egzekucyi orzeczeniom wy­
działu powiatowego zatwierdzonym przez wydział 
krajowy i aby nie potrzeba było dochodzić 
szkody na drodze praw a cywilnej lub karno-są- 
dowej.

Mikołaj hr. Rey i Ludwik Doliński postawili 
wniosek o wniesienie petycyi do sejmu z żąda 
niem przyznania części z opłat szynkarskich na 
rzecz dotyczącego zarządu gminnego.

W końcu na wniosek dra W ładysława 
Czajkowskiego uchwalono: utworzyć fundacyę
stypendyjną im. śp. Apolinarego Jaworskiego.

W sprawie reguiacyi Dniestru.
Z autentycznego źródła nadsyłają nam na 

stępujące wyjaśnienie w kwestyach, poruszonych 
w nrze 250 Gazety Narodowej: 
j |  JR egulacyą Dniestru od Rozwadowa do Ha- 
icza, na której to przestrzeni utracili rolnicy

liczne tarła, niezbędne dla wypasu wołów, wsku­
tek wykonanych przekopów, przeprowadza na­
miestnictwo, a mianowicie: od Rozwadowa do 
Żuraw na przy 40 proc. zasiłku z funduszu k ra ­
jowego, a od Źuraw aa do Halicza wyłącznie na 
koszt państwa. Udział 40 proc. kraju w kosztach 
reguiacyi Dniestru od Rozwadowa do Żurawna, 
obliczonych na 1,600.000 zł., wynosi w myśl 
ustawy z d. 1 maja 1898 (Dz. u. kraj. Nr. 83) 
640.000 zł., czyli 1,280.000 k Interesenci nie 
przyczyniają się do kosziów reguiacyi Dniestru 
żadnym datkiem konkurencyjnym, przedłożony 
zaś sej tnowi przez wydział kraj projekt ustawy 
o 10 proc. datkach konkurencyjnych dotyczy re- 
gulacyi rzek kanałowych (po myśli ustawy z 18 
września 1901 Dz. u. kraj. nr. 103), do których 
to robót przyczyniali się dotychczas właściciele 
gruntów nadbrze -nych dobrowolnymi datkami w 
wysokości 331/a °/#.

Korzystny dla właścicieli gruntów projekt 
ustawy, zmieniającej § 47 kraj. ustawy wodnej, 
przedłożył już wydział kraj. rządowi, sprawa je­
dnak zalega u władz centralnych. Podobnie też 
zalega w Wiedniu sprawa urządzenia sztucznych 
tareł na  Dniestrze, za którem oświadczyli się po 
komisyjnem zbadaniu żądań stron na miejscu de­
legaci namiestnictwa i wydziału kraj.

Zjazd soeyalistów w Wiedniu.
W e wtorek obradował zjazd austrayckiej par- 

tyi socyalistycznej nad czynnością parlamentarną 
klubu socyalno-demokratycznego w radzie pań­
stwa. Po długiej, częścią nader ożywionej dysku- 
syi i kilku starciach słownych między delegatami 
niemieckimi a czeskimi przyjęto wniosek, wyra­
żający klubowi zupetne zaufanie i podziękę za 
energiczne reprezentowanie proletaryatu w parla­
mencie.

Następnie przyszła pod obrady sprawa 
„Przesilenie austryackie a prawo wyborcze". 
Przyjęto jednomyślnie rezolucyę, ostro występu­
jącą przeciw obecnemu rządowi i domagającą się 
powszechnego prawa wyborczego, oraz wzywa­
jącą socyalno-demokratyczną klasę robotniczą do 
energicznej agitacyi masowej za tern prawem, 
względnie do wystąpienia z nowym strajkiem.

Dalej przyjęto jednomyślnie rezolucyę z 
oświadczeniem, że zjazd domaga się natychm ia­
stowego zwołania rady państwa z jedynem za­
daniem stworzenia, w miejsce parlamentu przy­
wilejowego, prawdziwej reprezentacyi ludowej, 
powołanej na podstawie powszechnego, równego, 
bezpośredniego prawa wyborczego.

Następnie zjazd oświadczył, że po zwycię­
stwie rosyjskiej rewolucyi proletaryat austryacki 
wszystkich narodowości z całą energią domaga 
się powszechnego, równego, bezpośredniego, taj­
nego prawa wyborczego i je s t zdecydowany użyć 
wszelkich środków do urzeczywistnienia tego żą­
dania, w danym razie wystąpić z najskrajniejszy­
mi środkami

Na wczorajszem ostatniem posiedzeniu zja­
zdu socyalistycznego przyjęto po dłuższem spra­
wozdaniu posła do rady państwa, Adlera, rezo 
lucyę tej treści, że decyzję, czy i kiedy należy 
użyć masowego strajku, jako koniecznej broni, 
pozostawia się mężom zaufania organizacji par­
tyjnej.

Na tem posiedzenie zamknięto, a po roze­
słaniu agitatorów po fabrykach urządzono wie­
czorem na Ringstrasse demonstracyę złożoną z 
kilku tysięcy robotników. Z czerwonym sztanda­
rem na przodzie i wśród okrzyków; „Pfuj Gautsch! 
Abzug Gautsch! niech żyje rew o luc ja!“ maszero­
wał Rum przez Ringstrasse. Policja zamknęła 
wszystkie dojścia do zamku cesarskiego i niedo- 
puściła tam demonstrantów. Tłum ruszył przed 
parlament, gdzie ze schodów przemawiali Da­
szyński, Schuhmeier, Diamand i i., sławili suk­
ces rewolucyi rosyjskiej i wzywali robotników, 
aby w dniu otwarcia pai lamentu zebrali się na 
wielką demonstracyę za prawem wyborczem 
Pokoju nie zakłócono.

Ostatnie wiadomości.
W. dtut. Tageil. donosi, że austryacko- 

węgierskie ministerstwo wojny zawiadomiło ko­
mendy korpusów, że nie może im wypłacić całej 
dotacyi przeznaczonej na rok bieżący na roz­
maite potrzeby nadzwyczajae, lecz że musi odło­
żyć wypłatę tej dotacyi na rok następny. To 
opóźnienie stoi w związku z brakiem funduszów 
w ministerstwach wspólnych, który jest następ­
stwem przesilenia węgierskiego,

Telegramy 1 łeiefonsmaty
z dnia 2  listopada 1905.

Z ziem polskich.
K rw aw e w ypadki w W arszaw ie.

B erlin . B. Wolfa donosi z Warszawy . 
W czjraj odbyły się liczne demonstracyę uliczne.' 
Wojsko z ulic wycofano, polieya otrzymała roz­
kaz nie przeszkadzania tłumom. S t r a j k  p o ­
w s z e c h n y  t r w a ć  m a  d a l e j .  Rozpo­
wszechnioną wiadomość o zniesieniu stanu wo­
jennego o tyle należy sprostować, że tylko 
względem wczorajszych demonstracyj nie stoso­
wano przepisów tego stanu wojennego.

W arszaw a. (Pet. Ag.) Wczoraj przedpo­
łudniem odbyło się wielkie zgromadzenie ludowe, 
które polieya rozprószyła, przyczem 7 o s ó b  
z a s t r z e l o n o  i k i l k a  z r a n i o n o .  
Popołudniu wycofano patrole. Natychmiast wielkie 
masy ludności zjawiły się na ulicach i śpiewając 
przeciągały ulicami. Wśród ogólnej radości wy­
głoszono mowy i rozdawano odezwy. Ludność 
i wojsko łączyły się po bratersku. Wieczorem 
miasto było iluminowane. Wielki pochód przybył 
na plac 1 eatralny. Przedstawienie przerwano i 
orkiestra przygrywała na balkonie teatru.

Tłum zwrócił się następnie do policmajstra 
o wypuszczenie osób aresztowanych za przestęp­
stwa polityczne. 400 osób wypuszczono. Tłum 
żądał jednakże wypuszczenia wszystkich i zajął 
groźną postawę. N a g l e  w y p a d l i  k o z a ­
c y  i u d e r z y l i  na t ł u m  z d obytą bronią 
16 o s ó b  z g i n ę ł o ,  28 z o s t a ł o  c i ę ż  ko 
r a n n y c h ,  k i l k a  l e k k o .  To zamąciło u- 
roozysty nastrój i wywołało wielkie oburzenie.

W arszawa. Dziś znów mają być urządzone 
dem onstracyeT*Do godziny 1 z południa ani woj­
sko ani polieya nie wkroczyła.

Rzeź w Mińska.
K raków . Do Naprzodu donoszą z Mińska: 

Odbyło się tu onegdaj olbrzymie zgromadzenie 
pod gołem niebem przy udziale 15000 ludzi, ro 
bolników, młodzieży szkolnej, adwokatów, inży­
nierów, kobiet. Oficerowie i żołnierze bez broni 
bratają się z ludem. Deputaeya ludowa przypro­
wadza uwolnionych więźniów, politycznych. Po­
wiewają czerwone sztandary. Jeden zawieszony

na szabli oficerskiej. Oficerów uczestniczących w 
zebraniu obnoszą. Entuzyazm ; nieznani całują 
się. W końcu, gdy już zebrani się rozchodzą, roz­
legają się niespodzianie salwy i s e t k i  z a b i ­
t y c h  i r a n n y c h ,  w tej liczbie wiele zna­
nych osobistości. Zginął od rewolweru polieyanta 
adw okat Jentys. Napad ten wywołał straszne 
wzburzenie, rezultatem którego strajk generalny. 
Dochodzenia sądowe wszczęto. Wczoraj jeszcze 
miejsce rzezi pokrywała krew. Dziś pogrzeb.

Wj  I t O S j I *o
Glossy do manifestu carskiego.

P etersburg . (Pet. Ag.). Urzędowo donoszą, 
źe słowa manifestu carskiego „wolność słowa" 
należy naturalnie rozciągnąć także na wolność 
prasy.

R ó w n a  s i ę  t o  z n i e s i e n i u  c e n -  
z u r y  w c a ł e j  R o s y  i.

P etersburg . (Pet. Ag.) Dziś pojawił się 
komunikat rządowy, w którym wystosowano apel 
do spokojnej części narodu rosyjskiego i wyra­
żono nadzieję, że społeczeństwo popierać będzie 
usiłowania rządu wprowadzenia nowego ustroju 
państwowego, co wymaga dłuższego czasu i jest 
możliwem jedynie po przywróceniu porządku we­
wnątrz państwa. Pewne żywioły — powiada ko­
munikat — starają się podkopać zaufanie do 
rządu i wywołać rozruchy, jednakże jeżeli więk­
szość narodu przyjdzie z pomocą rządowi, na 
tychmiast stosunki się poprawią. W przeciwnym 
razie rząd nie obejmuje żadnej odpowiedzialności 
za skutki, a przeprowadzenie reform nastąpić by 
musiało w tempie wolniejszem, aniżeli to byłoby 
pożądanem.

ReorgftM z&cya ra d y  m in is tró w .
P etersbu rg , (Twł.) Wedle pogłosek skład 

gabinetu ministeryalnego pod przewodem Wittego 
będzie następujący: m inister spraw wewnętrznych 
Karabuczew, dotychczasowy redaktor naczelny 
Rusi — skarbu Romanow (więc nie Witte) — 
wojny Kosicz, były liberalny gubernator sara­
towski — oświaty senator Koni. Teki swoje 
nadal za trzy m u jąm in is te r spraw zagr. Lamsdorf, 
m arynarki Birilew i komunikacyj Chiłkow.

P e te rsb u rg  (Pet. Ag.) Ukaz carski zawie­
ra postanowieuia co do r e o r g a n i z a c y i  r a ­
dy m i n i s t r ó w .  Prezydent jej wybierany jest 
przez cara z pomiędzy ministrów i innych do­
stojników. Sprawozdania, składane carowi przez 
naczelników władz, muszą wpierw być zakomu­
nikowane prezydentowi rady ministrów, który 
odbiera również wiadomości o Ogólnych zarzą­
dzeniach, poczynionych przez naczelników władz. 
Wyżsi urzędnicy wszysfkieh gałęzi administracyi, 
z wyjątkiem dworu, wojska, floty i dyplomacyi, 
nie mogą być mianowani bez poprzedniej zgody 
radv ministrów. Również wszelkie projekty ustaw, 
przedkładane przez poszczególnych ministrów du­
mie i radzie państwowej, muszą wpierw być 
przedkładane radzie ministrów.

P etersb u rg . (Pet, Ag.) Generał-gubernator 
Kijowa Kleigels został usunięty z dotychczaso­
wego stanowiska. Następcą jego Dędzie komen­
dant okręgu wojskowego kijowskiego gen. Su 
chomlinow.

Amnestie.
P ary ż . Echo de Par i a donosi z Petersburga, 

że według autentycznych informacji n a s t ą p i  
w p r z e c i ą g u  48 godzin p o l i t y c z n a  a m- 
n e s  t y a.

Redaktorowlc u Wttiego.
P ete rsb u rg . Witte powołał do siebie na­

czelnych redaktorów wszystkich czasopism i u- 
praszał ich, aby wpływali na opinię publiczną, 
chce bowiem rozpocząć ciężką pracę, opierając 
się na dobrze myślącej części społeczeństwa. 
Redaktorowie żądali natychmiastowej dymisyi 
Trepowa, usunięcia wojska z uhe, tudzież utwo­
rzenia milicyi miejskiej. Witte odparł, że Trepów 
uczuje się szczęśliwym, gdy ustąpi ze swojej po­
sady.

W  rozmowie z redaktorami zapewniał 
Witte, że zupełna wolność prasy w czasie n a j­
krótszym nadaną będzie, że przeprowadzi prawo 
wyborcze na podstawie jak najpomyślniejszej, 
tudzież, że żaden wyrok śmierci wykonany nie 
będzie. Upraszał o kilka tygodni czasu i o trochę 
więcej zaufania.

Strajki się kończą
P etersbu rg  (Pet. Ag). K o m i t e t  s t r a j ­

k o w y  u c h w a l i ł  z a k o ń c z y ć  s t r a j k  w 
dniu jutrzejszym w południe.

H o z p ę ł a n e  ż y w i o ł y .
Telegram y, jakie dziś w południe przy­

sz ły  z rozmaitych stron Rosyi, mówią o 
strasznym  chaosie, jak i po manifeście car­
skim Się rozw inął. Z jednej strony rewolu- 
cyoniści jeszcze się nie zadowolili, z dru­
giej rozpętały s ię  najdziksze instynkty tu u 
m otłochu, tam u kozaków, gdzieindziej roz­
pętane żyw ioły  zwracają się przeciwko ży­
dom, ówdzie znowu parfye rew olncyjue wal­
czą z partyą umiarkowaną. Chaos straszny, 
krwawy, oświetlony łunam i pożarów. I nie­
stety, każdy telegram  późniejszy gorsze wie­
ści p rz y n o s ił:

Z aburzen ia  w P etersbu rgu .
Petersburg. (Pet. Ag.). Donoszą z Mińska: 

Około 10.000 osób urządziło wczoraj demonstra­
cyę przed gmachem więziennym i pod groźbą 
przypuszczenia szturmu zażądało wypuszczenia 
na wolność więźniów politycznych. Następnie, 
gdy tłum demonstrować zaczął przed dworcem i 
kilkakrotnie padły s t r z a ł y  do żołnierzy, woj­
sko rozprószyło demonstrantów, dawszy jedną 
salwę. 10 osób z a b i t o  lub zraniono.

P e te rsb u rg . Pet. Ag. donosi z Połtawy pod 
datą 31 z. m .: Kozacy zaatakowali spokojnych 
przechodniów którzy na podstawie wezwania 
policmajstra udali się przed gmach więzienny, 
aby tam być obecnymi podczas zapowiedzianego 
wypuszczenia więźniów politycznych. Wiele osób 
z a b i t o  i zraniono. 28 rannych przewieziono 
do szpitala i do domów prywatnych. Panuje 
ogólne wzburzenie.

Wiedeń. Zeił otrzymała telegram z Peters­
burga, że na Newskim Prospekcie przyszło do 
starcia pomiędzy żywiołami rewolucyjnymi a u- 
miarkowanymi, które są zdania, że obecnie nale­
ży poprzestać na ogłoszonych już swobodach po­
litycznych i obywatelskich i zaprzestać dalszego 
ciągu rewolucyi. Rewolucyoniści oświadczają 
przecież, że należy przedtem uwolnić wszystkich 
przestępców politycznych i głoszą, że jeżeli w 
;przeciągu dnia dzisiejszego nie nast-ąpi uwolnie­
nie przestępców politycznych, w takim razie sa­
mi zaczną szturmować więzienia

Z ab arzen ia  w M oskwie.
Moskwa. (Pet. Ag.) Na urządzonem tu 

wczoraj tłumnem zgromadzeniu poddano krytyce 
manifest cara, wyrażono opinię, że nie daje on

dostatecznej rękojmi i że konieczną jest lepsza 
rękojmia za pomocą uzyskania politycznej amne- 
styi i stworzenia narodowej reprezentacy; na 
podstawach demokratycznych. Szereg mówców 
zaznaczał, że wtedy możnaby mówić o zwycię­
stwie, gdyby zaspokojone były wszystkie żądania 
polityczne. Urządzono składkę na uzbrojenie się.

L i b e r a l i  u r z ą d z i l i  p o c h o d y  
po mieście niosąc czerwone sztandary i śpiewając 
rewolucyjne pieśni. P o d o b n e  p o c h o d y  
u r z ą d z i l i  k o n s e r w a t y ś c i ,  intonując 
hymn rosyjski i niosąc portret cara. Koło Dramy 
lzerskaja s p o t k a ł y  się takie dwa pochody, 
padły z o b u s t r o n  s t r z a ł y ,  kouserwa- 
tystów zmuszono do ucieczki.

Przyszło na ulicy do starcia między dru­
karzami a oddziałem kozaków i dragonów. 10 
demonstrantów zraniono. Demonstracyę trwały 
dalej. Przed szkołą techniczną padła trupem pe­
wna kobieta ugodzona kulą.

Z aburzen ia  w Odessie.
B erlin . Biuro Wolfa donosi z Odessy, że 

około 50 urzędników policyjnych udało się one­
gdaj przed południem w asystencyi roty wojska 
pod jakim ś pozorem na przedmieście Mołdawan- 
ka i poczęło plądrow ać sklepy. Na krzyk napad­
niętych zbiegli się robotnicy i wypędzili napast­
ników. Kozacy rzucili się i rozpędzili tłum i po­
częli strzelać. W  mieście powstał popłoch. Blisko 
tysiąc studentów odbyło zgromadzenie i postano­
wiło uzbroić się. Część studentów udała się na 
ulicę Dalnickaja, część na inne ulice. Do godz. 
7 wieczór słychać było strzały. Położenie jest 
poważne.

W iedeń. N. Fr, Presse donosi z Odessy, 
że na poniedziałek zapowiedziano tam przybycie 
floty czarnomorskiej. Jest to najlepszem zaprze­
czeniem pogłoski, jakoby na flocie czarnomor 
skiej przyszło do poważnych rozruchów.

Pąryś. Echo de Paris donosi, że w Odessie 
przyszło do s t r a s z l i w y c h  s t a r ć  u l i ­
c z n y c h  m i ę d z y  p o s p ó l s t w e m  a 
s t u d e n t a m i .  W k r o c z y ł o  w o j s k o .  
M ó w i ą  o t y s i ą c u  z a b i t y c h  i k i l k u  
t y s i ą c a c h  r a n n y c h .

Chaos w K azaniu.
Petersburg , Pet. Ag donosi pod datą 31 

z. m. W Kazaniu panują straszne stosunki. Do 
okien domów strzelają szczególnie wieczorem, 
gdy zapala się lampy w mieszkaniach. Przed p e­
wną restauracyą eksplodowała bomba i zraniła 
dwóch studentów.

Kazań. (Pet. Ag.) Na ulicy W oskresenskaja 
przyszło z powodu rabunku do rozlewu krwi. Do 
gmachu rządowego i innych budynków strzelano, 
przyczem wiele osób zraniono, w tem wielu gi- 
mnazyalistów. Kałuże krwi zabarwiają śnieg 
Przed seminarym duchownem spustoszono sklepy 
i magazyny. Późną nocą, gdy właściciele sklepów 
zażądali ochrony policyi i wojska, wezwanie to 
pozostało bez skutku, pomimo, że na ulicach 
znajdowało się wiele policyi i wojska. Jeden z 
świadków naocznych potwierdza, że ż o ł n i e ­
r z e  s a m i  r a b o w a l i  i opowiada, że tow a­
rzysz policmajstra zagroził mu zastrzeleniem, je ­
żeli będzie próbował przeszkadzać temu rabow a­
niu. Wiele sklepów i domów prywatnych nawet 
gmachów urzędowych jest zburzonych skutkiem 
strzałów. W tej chwili nie można wiedzieć, kto 
stoi na czele ruchu, lecz tyle jest pewnem, że 
polieya i kozacy działają bet planu i instrukcji. 
s t r z e l a j ą  na oślep bez wszelkiej prowokacyi 
do spokojnych ludzi na ulicach. W  szpitalu znaj­
duje się 25o rannych. Powszechne oburzenie pa­
nuje, nawet wśród konserwatystów, którzy po­
stępowanie policyi jak najostrzej potępiają i za­
rzucają jej, że sama pozbawiła się wszelkiej po­
wagi.

Członkowie rady miejskiej udali się do gu­
bernatora, a ten oświadczył, że policmajster po­
dał się do dymisyi i że wdrożono przeciw niemu 
śledztwo sądowe. Wojsko i kozaków usunięto z 
koszar, poczem zarząd miejski mógł zorganizo­
wać milicję. Aresztowanych wypuszczono na wol­
ność. Wielkie masy ludności udały się przed 
gmach policyi, zabrały znajdującą się broń i za­
niosły ją  do ratusza.

Rneh sn tlży d o w sk l
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) W kilku miastach 

prowinoyonalnych, w Rostowie nad Donem, Kijo­
wie, Nowgorodzie i Chersonie objawia się r o z ­
g o r y c z e n i e  p r z e c i w  ż y d o m ,  któ­
rym zarzucają, że wywołali rozruchy dla agi­
tacyi politycznej i rewolucyjnej. W  wielu miej­
scach domy i sklepy żydów zrabowano i zniszczo­
no. Wiele osób zabito i zraniono.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.). W Białymstoku, 
Kijowie i Skale rozruchy uśmierzyło wojsko 
p r z y  s i l n y m  r o z l e w i e  k r w i .

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.). Przyczyną rabun­
ków w domach i sklepach żydów w Niżnym 
Nowgorodzie była manifestacya urządzona przez 
żydów. Żydzi przeciągali ulicami z czerwonymi 
sztandaram i i wygłaszali mowy rewolucyjne.

W szędzie krew  się  leje.
P e tersb u rg . (Pet Ag.). Z Rostowa nad 

Donem donoszą, że duchowieństwo uczyniło tam 
wczoraj próbę uspokojenia umysłów za pomocą 
kościelnej procesyi. Próba nie powiodła się. W y­
kroczenia stają się coraz poważniejsze. Rabunki 
trwają dalej. M i a s t o  znajduje się w r ę- 
k a c h  m o t ł o c h u .  Strzelanina bez przerwy. 
Szpitale przepełnione rannymi i t r u p a m i .  
Pojawienie się na ulicy połączone jest z niebez­
pieczeństwem życia. Część m iasta stoi w p ł o 
m i e n i a c h.

Z K urganu i Taszkentu donoszą, że tam 
rozpędzało wojsko z bronią w ręku spokojnych 
demonstrantów. Wiele osób raniono.

Ruch re w o lu cy jn y  w F in lan d y i.
L ubeka. Tutejsze doki finlandzkie Kling- 

slroem a otrzymały telegram z Kotki (m iasta por­
towego nad zatoką finlandzką) z doniesieniem, 
że o godz. 12 w południe proklamowano p o  l i ­
t y c z n y  s t r a j k  o g ó l n y  d l a  F i n l a n d y i .

H e ls iag fo ra  (B. Rilzaua). Strajk trw a dalej. 
Porządek utrzymany. W ojska ani policyi nie 
widać. Panuje spokój.

T o rn e a  (miasto portowe nad zatoką bot- 
nicką, w Finlandyi, na granicy szwedzkjpj — B 
Ritzaua). W południe zjawiła się u szefa żandar- 
meryi deputaeya, złożona z 40 osób, która za­
żądała wydania broni, w jaką uzbrojeni są żan­
darmi. Po krótkiej konferencyi szef żandarmeryi 
zgodził się na to, poczem broń odti.uu depata- 
cyi. Prócz tego żandarmi otrzymali rozkaz wy­
dalenia się z miasta na trzy dni. Tak samo po 
tąpiono z żandarmami w Kemi. Liczba żan­
darmów w Tornei wynosi 7, a w Kemi 6. Wczo­
raj wieczorem odbyło się w Tornei zgromadzenie.

T ornea. K om itet strajkowy wyjechał o- 
sobnym pociągiem do Helsingtorsu, gdzie zbie­
rają się komitety strajkowe z wszystkich miast 
finlandzkich.

3

H elaingfors. (Biuro Riizaua.) W e  w s z y s t ­
k i c h  m i a s t a c h  f i n l a n d z k i c h  z o r g a ­
n i z o w a n o  g w a r d y ę  o b y w a t e l s k ą  w 
c e l u  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u .

W śród ludności panuje podniecenie. Na 
gmachu senatu i innych budynkach wywiesili 
strajkujący barwy narodowe.

Ceny żywności poszły ogromnie w górę. 
Telegraficzne połączenie z innemi miastami 
przerwane.

H e ls in g fo rs . (B. Rilzaua.) Osobna deputa- 
cya w e z w a ł a  wczoraj g e n e r a ł a - g u b e r -  
n a t o r a ,  a b y  z ł o ż y ł  u r z ą d .  Gen guberna­
tor odpowiedział, że jako  żołnierz nie może tego 
uczynić bez pozwolenia monarchy, zobowiązał 
się natomiast wnieść podanie o dymisyę.

Helsingfors. (B Ritzaua.) Senat wystoso­
wał do cara pismo, w którem powiada, że spo­
kój w kraju nie może być utrzymany, dopokąd 
nie będą pi zywrócone legalne stosunki Senat 
prosi, żeby car zniósł dyktaturę i określił zakres 
działania żandarmeryi, oraz aby usunięto nie­
zdolnych urzędników, którzy postępowaniem swem 
przyczyniają się do zwiększenia rozruchów. 
Również domaga się senat zniesienia cenzury, 
zanim jeszcze wydana będzie ustawa prasowa. 
Równocześnie ma być zmieniona na drodze kon­
stytucyjnej ustawa wojskowa z r. 1901. Senat 
domaga się dalej natychmiastowego zwołania 
sejmu i przedłożenia mu wszystkich ustaw, które 
w ostatniej sesyi nie zostały przedłożone.

Również senat uważa za swój obowiązek 
zawiadomić cara, że obecni senatorzy już me 
posiadają zaufania narodu fińskiego i prosi, aby 
na senatorów powołano tylko takich ludzi, któ­
rzy to zaufanie posiadają.

Pismo to, podpisane przez wszystkich sena­
torów, zawiózł krążownik „Asta" do Petersburga.

Wilhelm II do Mikołaja II
Berlin Attache marynarki niemieckiej 

Hintze udał się do Petersburga ze specyalną mi- 
syą do cara od cesarza Wilhelma.

Berlin. Beri. ~M.org. Ztg. donosi z Kolonii, 
że oświadczenie oficjalne, jakoby tylko dwa to r­
pedowce niemieckie udały się do Memla, nie jest 
prawdziwem. Faktem  jest, że wszystkie torpe­
dowce niemieckie 3 eskadry wojennej niemieckiej 
odpłynęły z rozkazem, aby zatrzymawszy się 
chwilowo w porcie Memel, zarzuciły kotwicę 
pod Peterhofem.

Wyżsi oficerowie marynarki niemieckiej o- 
świadczają, że celem tego zarządzenia jest utrzy­
manie regularnej i stałej komunikacyi pomiędzy 
am basadą niemiecką w Petersburgu a pomiędzy 
Berlinem przez Memel.

Sprawy krajowe.
W iedeń. (Tel. wł.). Dziś przybył tu nzmiest- 

nik hr. Potocki w sprawach urzędowych. Jutro 
wyjedzie z powrotem do Lwowa.

Ministerstwo, jak się dowiaduję, poczyniło 
pewne zmiany w projektowanej galicyjskiej usta­
wie o opłatach szynkarsk-ch i podwyższeniu po­
datku kraj. od piwa, które niebawem ma być 
przedmiotem obrad sejmu.

W iedeń . Na prośbę „Petrolei" ministerstwo 
kolejowe zezwoliło na zastosowanie do transpor­
tów ropy galicyjskiej do Rosryi taryfy klasa c, 
co równa Bię 50-cio procentowemu opustowi.

Strajk kolejowy w Czechach.
Praga. Bierny opór kolejarzy na liniach

państwowych w Czechach rozszerza się. Ruch 
wszędzie odbywa się z trudem i ogromnemi o- 
późnieniami.

Parlament francuski.
Paryż Deputowany nacjonalistyczny Gau* 

thier, uzasadniał wniosek, żądający rew izji kon­
stytucji, przyczem szczególnie ostro krytykował 
rząd obecny. Prezydent ministrów, Rouvier, zw al­
czał wniosek i oświadczył, że konstytucja przy­
niosła Francyi 30-letni pokój wewnętrzny i ze­
wnętrzny. Nie konstytucja potrzebuje zmiany, 
lecz obyczaje. Gauthier domagał się nagłości dla 
swego wniosku, ale izba żądayie odrzuciła 396 
głosami przeciw 154.

Norwegia.
C h ry s tia n ia . Francy a i Dania uznały nie­

zawisłą Norwegię.

B udapeszt. Niedzielny numer dziennika 
Fiiggetien Magyar Orsaag skonfiskowano za a r­
tykuł, mający znamiona obrazy majestatu.

M arsylia. Loubet wysiadł wczoraj o godz. 
7 rano na ląd i odjechał do Paryża.

Dział rolniczy.
o H alę zbożow ą otwarto dziś w Krakowie w

nowym gmachu izby handlowej i przemysłowej. Re­
gulamin obejmnje wszystkie zwyczaje w handln pło­
dami rolniczymi, zestawione przez sekretarza hali, 
kupca p. Bindera, a zastosowane do potrzeb Galicyi. 
W hali zjawili się kupcy s Ślązka, Morawii i L d., 
jako to młynarze, gorzelnicy i inni, celem zakupna 
zboża i ziemniaków.

N a lo n in f  •
zdrój ]mmą

bo* k la n
u n u y

W » * r* k  i p y c h e ra a , delogU w e*-
M M  M M I r M M ij r u i t ,  gośćcu i I U M M  
M W  w n i* * j t* c k  p rc y rz p d o w  oddockow pOT 
_ . i d *  t r a w ie n i*
ń y io k ry *  *d«^ww S*lT*u>ra w Preazowi* (W |grf».

Lekarz chorób dziecięcych  
I D r .

długoletni asystent c. k. jubil. szpitala dziecinnego 
we Wiedniu, ul. Grodziekich 4, I  p. ord. 3—5 popoł.

Ostatni I jd ł le ń !
W iedeńska e. k . Ł e te iy a  policji

Los kosztuje i  koronę. Jedna g łó w n a  wygrana

koron 30.000 koron
jak o td  2 po fcOOO koro* a 8 po 1001 koron aa aa- 
■woleniem Najwyiaiego c. i k. apost. Majestatu oraa 
na życzenie wygrywających, po strąceniu Io*/„ po­
datku od wygranej, w y p ła c i się g o tów ką  — Losy 
do nabycia we wsayatkich kantorach, loteryjnych kol- 

lekturaoh i trafikach. 1 10
C. k . B iu ro  lot e ry  i po licy i, W len I., H ekotten- 

r in g  11 (w gmachu Dyrekcyi policyi).

Przyjechali do Lwowad. 2 listopada.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Rad­

ca Szumski z Borysławia, p. P. MaUusz z Brodów 
M. Lubieński z Przemyśla, A. Thulie z Rzopniowa’ 
J. Hoenik z Wiednia, kapitan Hamarde z Przemy ­
śla, H. Mierzyński z Dubowiec, dr. Stanecki z Kra- 
wa, P. Biesiadecki z Firlejówki, S Matkowati z« 
Stryja, A. Hinze z Mierzyńca, W. Łukasiowicz % 
Hocza.
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(C iąg dalszy.)

Nachyli! « ę  i szepnął mi do ucha.
— ... jest moją myślą... Lecz nikomu ani 

słowa o tern.
— Wierzysz pan w to rzeczywiście ?
— Nie zdradź mnie pan Ten motyl szuka 

mnie. Szuka mnie od pół roku. . Ale nie wydaj 
un ie  pan... Ani słówka o tern... Boże ! Jakąż 
drogę musiał pizeoyć nieszi zę~ iwy motyl... Może 
przelatywał góry, pustynie, lodowce, zanim się tu 
dostał Ale jakże mój motyl może mnie teraz 
znaleźć skoro ja  nie mam teraz nazw iska? Nie 
pozn tją mnie ,. Napróżno nawołuję go, on ucieka 
prz^demną .. Jest to zupełnie zrozumiałem. Czyż 
pan uczyniłbyś inaczei na jego miejscu ? Motyl 
ucieka prsedemną i dlatego jest to tak wielką 
aiegodzw ością ze strony tego pana, że zabrał 
lui moje nazwisko.

Nagle się obróc ił:
— Widzisz go pan... tam wyżej... koło 

drzewa ?
— Nic nie widzę.

— Nic pan nie widzisz?... Ależ tam ... 
tam... oto się zniża.

Nieszczęśliwy szaleniec wskazywał jakiś u- 
rojony punkt w przestrzeni.

— Dziś jeel koloru malwy. Ale poznaję 
lekki lot mego wiernego motyla. Szuka mnie... 
Niestety, nigdy się już nie połączymy... Adieu!

Ukłonił mi się i szybko pobiegł za urojo­
nym motylem.

Triceps śmiał się.
— W gruncie rzeczy nie jest on DarJziej 

zwarycwanym, może naw et mniej, aniżeli inni 
poeci, którzy widzą w swoich sercach kwiaty, 
którzy uważają włosy dwej kochanki za promie­
nie, którym się udziela legie honorowe i stawia, 
posągi.

Mnie jednak to, co tu w okół widziałem, 
wydał* się strasznem . Prosiłem Tricepsa, aby 

| mnie wypro wadził. Szliśmy znowu przez rozmaite 
| korytarze i schody, aż doszhamy do terasy, na 
której rody  suchotnicze kwiaty a dwa drzewa 
wiśniowe, roniąc łzy, zwolna umierały. Roztwie- 
ra ł się stąd widok na całą tę posępną sceueryę 
Brarycb murów, ślepych okien, zakratowanych 
bram, sceneryę ludzkiej męki i ludzkiego upodla­
nia. Zdawało mi się, że opada na mnie jakiś o- 
gromny, nieznośny ciężar obłąkania.

Nara* rzekł T riceps:

— Popatrz na lewo, stary przyjacielu. Tam 
jest więz,eni*. Bardzo ładne, podług ostatniego 
modelu. Rozumiesz...

Potem, ciągnąc mnie, Bóg wi*, dokąd, koń­
czył :

— Ale tu jest ładnie i dobrze. K w iaty  
zieleń, piękny widok... Żyje się zupełnie jak 
na wsi...

Z poza szarych murów widać było wszę­
dzie bagnety przechadzających się na straży żoł­
nierzy.

IV .
W  ogrodzie hotelowym oczekiwałem na go­

dzinę objadu. Byłem smutny, bezmiernie sm utny! 
Byłem pełen tego bolesnego smutku, który ma 
w sobie lęk przed życiem, a który przychodzi na 
człowieka bez żadnej przyczyny. Być może. ż e 1 
przyprowadziło na mnie ten smutek wspomnie­
nie dziedzińca w domu obłąkanych, tych twarzy 
ludzkich, które tak strasznie chwytają za serca.
I.ecz nie. Jestem smutny, odkąd tu jestem. Skoro 
się tylko wie, dlaczego się jest smutnym, jest 10 
)uż wielką radością Jeżeli zaś nie zna się przy­
czyny swego smutku, wtenczas on staje się po­
dwójnym smutkiem.

Przypuszczam, że ten smutek płynie do 
mnie z gór. Góry przytłaczają mnie, miażdżą. 
Triceps mówił, że jestem c hory na wstręt do gór.

Czy to nie śmieszne. Przyjechałem tu, aby zna- 
lesc zdrowie, ale nabawiłem się nowej choroby. 
Jak  jej uniknąć ? Przedemną, za mną p o n .ie - 
mną góry i góry, które zamykają przedemną 
oah świat. Ani troszeczkę horyzontu, ani tro­
szeczkę perspektywy a do tego ani jednego 
ptaka.

Staję się sentymentalnym.
Bo naprawdę, nabawić mogą obłąkania te 

ciężkie, martwe góry, o które wzćdk się kaleczy, 
nie mogąc poprzez nie się przenieść, o które roz­
bijają się myśli, nie mogąc przez nie się prze 
drzeć. I  ani kawałeczka nieba. Czy możecie pań­
stwo wyobrazić sobie, jak to wszystko jest przy­
gnębiające. Widzę ołowiane chmury, opadające 
coraz niżej, zasłaniące wierzchołki gór, osiada­
jące na połoninach. Są bardziej nieprzeniknione, 
aniżeli góry i skały. Napawają mn.e uczuciem 
przerażenia. W sączaj* we mnie rozpacz i szep­
czą mj o śmierci. Wszędzie dokoła snuje się tu  
samobójstwo, jak  gdzieindziej radość. Mam w ra­
żenie, jak  gdybym był zamknięty w grobie.

Triceps mi mówi, że muszę sam siebie prze­
zwyciężyć.

— Dużo ruchu, dużo ruchu -  pow tarzał.
Łatwo powiedzieć Lecz doKąaże ja  matu 

iść ? Jakim cel sobie wyznaczyć ? Kogo i co 
szukać ?

!m dalej idę, tern bardziej zblizum się do 
gór, tem gęściejsze stają się chmury, które mnie 
spowijają i o które uderzam się czaszką, jak  e  
pułap w zbyt niskiej izbie. Poczyna mi brakować 
oddechu, nogi podemną dtżą, w uszach mi 
szumi...

Pytam  przew odnika:
— Dlaczego tu jest tak wiale świerszezy? 

Doprowadzają mnie one do rozpaczy. Czy nie 
mczna ich wytępić?

j -  Ależ tu nie ma żadnych świerszczy To 
j tylko krew tak gra w panu.

Tak, to prawda. To moja własna gorączka 
■ćwierka w moich uszach.

W stięt do gór, gorączka... czegóż chcieć 
więcej.

Ponieważ jednak Triceps zalecił mi dużo 
ruchu, idę dalej. Ciągle idę dalej. Kotlina zwęża 
się w parów, parów w rozpadlinę między skała 
mi. Przez całe godziny nie widzę nic, tylko po 
lewej i prawej stronie skalistą ścianę, a tak 
wysoką, że szczytu jej nie widzę, środkiem sączy 
się nikły strumyczek. Strumyk ten przyprowadza 
mnie także do rozpaczy. Szemrze głosem, podo­
bnym do oddechu umierającego starca. Nareszcie 
jakiś rozpad skał. Zobaczę dalekie przestrzenie,

(C d. n.i
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FABRYKA KRAWATÓW
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Ceny fabryczne. Ceny fenryciue.
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Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
P * a  a r m ą  10

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Ot lahyota w aptikaob I drogaeryssh Skład dla Lwowa w apt. Wewlórtklogo.

L w ó w ,  W .  A D A M S K I ,  A k a d e m ic k a  2.
w y k o n u je  k o m p le tn e  n rząd zeo in  m ieszk a ń , h o te li ,  k a w ia rń  lip . 613 Waory ł rysunki wysyła opłatnie.

Kawiarnia Amerykańska
61 pray ul Trzeciego Maja 1 U , we Lwowie.

T o d k l e t i u b  k s n e j n  m a g  k i  w s | i k a * « | .  Początek o gods. 9 wieczór

Ruch pociągów kolejowych
O b e  w ią z u j ą c y  % d n i e m  i - g o  u z j a  1 0 0 5  r o k a .

<Cza» srodsow o - enropąjskt).
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D o  L w o w a  z
(na dworne główny) 

lokan, (Jata , B u k a re u tu , K onstan ty  nopolz), i  ju s c h k  l  Wn- 
rochty (od I n  do 30/9 wł " JDei.uyn» (od 1/10 ao 30/4 wl.), 
Zaleszczyk, 1/owozielicy, ż,„rh„ffiethu, Czudina, 8 erethu, 
B id o  wiec, D orny  W atry  i S ucta—y.

Krakowa, (b e r’ na, W rocia  ria , W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P rag i), W ieliczki, Orłowa Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów ), .Taała. Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W ieJni ,  Kł Isbadu, 
P rag i i, Oiw_i»cima, W ieliczki, Orłow a, N. S ą .za  (p. T a r­
nów), Zakopanego, Ja» ta. K rosna, lw onicsa, Bymanow ., 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Iekan , O iurtkowa, K atusza, D elatyna fp. K ołom yją od 1/6 do 
30/9 wł. w nipdzielą i  i r .  k świą.a), KorBzmozb (od 1/5 
do tJU/9 » U , Ser»thu, B erthom ethu, Ozndina, Brodiny, 
P n tny , D om y W a>ry (od 1,7 io Bl/8), Soczawy 

Podwołooeysk, (O deesj i KyowaJ, Brodów 
Z awooLnsgo, (Pesztu), bo rys ła iria , K a łu z ii 
Baw y m akiej, Sokala 
Btanieławow*. Zy laorawa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowo 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arezawy, 'Wiednia, K ariebada, 

P ragij, Oświhoima. Zakopanego przez K raków , W ioliozki, 
Orłowa (p. Tarnów ), i  Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołom yi, Ż rdacrow a, P o tu to r, Kbrozmezb 
Bzeazowa Jaro  ,.awia, Lubaczowa 
Lawocznego, K ałuaea, S try ja , Borysław a. K oohawiny 
Podwcłoozyek, K opyczyniec, H uaiatyna, P o ta to r 
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, T^iecnia, K ariebada, Pragi) 

N. Sąoza, Ja s ła , T em obriagu , Dynowa, Bymanowa. 
' womssa, S am ka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Csortkowa, K ałnsza Jaleezozyu, W yśnioy, K ocmania, 
Nowuiielicy (p. Zuozką), Sereihu, Badowieo, Berho- 
m et'i (w poiJedziałek), ou^zaw y 

8am bora, Zakopanego, N. 8ącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, By- 
manowa. Sanoka, Chyruwa, S trayłek 

Podwołoczyak, , Odessy Kijowa), Brodów, G rsym ałowa 
T uoU i (od 15tt> do 80la), Skolego (od 1IS do S0I9), Drohoby- 

esu. Borysław ia 
Jaw oroi ’a
Bełżca, Sokala. Lubaczowa, B aw y ruzkiąj
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, Kazśebadu, P rag i), 

O świącim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ie lio ik i, Órłowa 'p. 
T a n  ow)(i t i ie ’ca (p. Dębicą), Dynowa, Chyrow a j>. P rz e ­
my ii)

Podwołoczyzk (Odezsy, K ijowa), Brudów, Polutor, Zalustczyk, 
H osiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G-rzy- 
małowa

Ickan, ióydauzowa, K ałuzza, N owosieliry, Serethu, Berhomethu, 
O z u d in B ro d in y

K ra’ owa, (B erlina  W  -. cławia, W ,ednia , Kartzbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kralrów) (od 3616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 1S|S wł.), is . S^cza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Bym anow a Iw oni­
cza, Ohyrowa (p. Przem yśl) 

li  kau, (B ukaresztu), Zydabzowa, Potu tor, Czortkowa, Koróp- 
nezó, K owrzielicy, D o m y  W atry , Suczawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sąoza, Ja s ła . K rosna . Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzy łek  

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), O^więcima, W ieliczki, T arnobrzegu, Dyno­
w a, Lubaczowa, Ja s ła , Iw onicza, Bymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoozyek, (Odeesy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz- 
ozyk. Skały, Iw ania  puziego, H uaiatynz 

o csn eg i, (Pezztu), K tla z iz ,  Borysławia, D rohobycza, Ko- 
chaw iny

I POCIĄG
V sp I osob.
odetu o g. |
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2-50 —

— 2-55

4-10
___ 4-20
___ 5ou

5-58
— " d -2d

2 i«  L w o w a  d o
UM  dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw r, Prag., 
Karlsbadu, K ocm yrzów , Bozwaduwa, Dynowa’, ja s ła ’ 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T irnów ) ’ 

Ickan. (Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola), Kordsm ezil vo I  1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, B ernoue tu , Czuduia, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W en y  

K raków ., (W iednia, W rocławia, B erlina, T>ragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka. Mezo Laborcza, R vm  ,nowa’ 
Iwonicza, Chabówki, Zakupan„s o (p. R zeszów ), Mielca 
(p. Dębicą), orlow a, W ieliczki, Gścńąuima

ickan , (Jas*, B nkarssztn, B otuszanj, Żydaezowa, P  »‘utor, Ko- 
roam et.j, Czjrtkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D oiny 
W atry (od 1'7 do cii 18), S uczaay  

Podwołocs r»k, (Kijów.,, Odezzy), Brodów, Kopyczyniec, H u- 
ziatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Lawocznego, (Pesztu) malusza, D ronobycza, Borys awia 
Krakowa, (W iednia, W rocławia, B eriina. P rag i, K arlsbadu), 

I  dhaozowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanemu (p. Krak )w ,id 3516 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W ar zawy, P rag i, K a n s l adu), Sanoka, 
Bym anow a, Iw o n ie ,*  (p. Przem yśl), Dynuws, T a rn i-  
brzegn. N. Sącza, Orłowa, W ioliozki, OświąuiJia, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłok-Topolm cy, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwoni i  a, „asła , 'Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do SOl9 wł. w ni tdziolt i św ięta) K a ­
łusza D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhoraetu 
Czudina, Badowiec, Suczawy 

Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzym ało?'a 
Bełżca, Sokala, Lubaczuw*
Pudwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Broduw, Kopyczynie , Czort- 

kowu, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania fuztego , 
Grzymałów ts

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yinicy , KOrOsmezć, Kocmamia, D ur­
ny  W a tr j , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, ^Wiednia. W i ‘tawia, B orlinc, P rag i, Kał Isbadn), 
Chyrowa (p. przem yśl), Ja r la , Cnabówki, Zakopanego 
(p. Baeezów;, W ieńrzlii, N. Sącza, Dworow 

Lawocznego. D rohobycza, Borysławia, K ałusza, K oohawiny (od 
1'5 do 8019 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa. Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl)
Sambora. Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Żydaezowa, K órozm eso (od 115 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Lawocznego, (Peaziu), D rjhobycza, Borysław ia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), ńanoka (p. Przom yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświącima 

Bawy rusk iej, Sokala
Poówułoczysk, (Kyjowa, Odessy), Brodów
P rzem yśla (od 1!5 do 8019 wl.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, Czorikowa, Zaleszczyk, Deiatyna, W yin icy , Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina,
D om y W atry , Suczawy 

Sambora, CLyrowz Sanoka, Bymanowa,
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Ja s ła , Orlowa W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od llB do 2416 i od 16,9 do łOl4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów*

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

( g a iu e j^Koslliclislc Schweizsr Milchchocoiade
Próbki do nabycia bezpłatnie w lepszych ikiepaeh. 

En pros nabyć można przez M. GORSCHONA.

Serethu, Brodiny, Putny, 

Iwonicza, Jasła N.

Na dw urzec „Podzamez *
1 1)0 Podwołoczysk, (Odessy, Kilowa) Brodów 

11-34 Podwołoozysk, K opyozyaiac, H u sia ty n a  Czortkowa, P o tu to r 
2'15 — Podwołoczysk. (Odessy, K ijow a), R*-odów, Grzymałi wa

— 5’15j Podwołoczysk, (Odefcsy, K ijow a), K opyozyniee, Czortkowa, Z a­
leszczyk Skały, Iw ania  pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzym ało wa

— 1 0 u 2 | Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszosyk, Iw ania pubrego, Sk_ły, H usiatyna

6-43

_ 11-15
2-13

1  — WsJ
1 24|

Z dworca „Podzamcze11 
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hii- 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu tor, G rzym ało wa 
Podwołoczysk, (Kijowa, O d ess j), Brodów, K opyczyniec, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
| Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, Potu tor, 

H usiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczona j e it  ramkami. — Czas środkowo - europejski jost późniejszy o 36 minut o 
ezfcsa lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego inn*go rodzajn bilaty, illastrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. naojw ac można przez oały dzień w Biurze miajskiam c. k. kolei 
państwowych, pasaż Hausmana 1. 9.

Wysokie doehedy przy aosząca 6al4* * irobkowa dla raehllwyek 
przedsiębiersiw!

Zspomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyafów 
budowlanych, ręką p»ra.zanej i Bernardiego 

nowego systemu prasowania na mokro,
by? ają prodnkwjwane u a jtrw a ls z s , B iep rzep aszesą jąe i wody ! n ą j-  
tań sze  wemehCOWC dachów ki. Znsczna oszczędność cementu n o m  
ku«ro webes dachówek innych. Baidio Jelikataa g la z n ra  een tun tow ą 
w najrozmaitszych barwsch. Drukowane wskazówki do fstbrykaufi bez- 
ptataie. Tą samą prasą moint r j rsbiać, przy zastosowaniu odpowiednich
form [akie cem entow e p łyty nnzalkowe, cem entowa 
p ły ty  trotoarowc i kamienie piaskow e dia celów  
murarskloh. kromę żądać prospektów. Pożądane tw edzinla ze stro­
ny poważnych reflok antów celem przeprowadzenia próbuych prasowań.

D r .  B e r n h a r d !  S o l i n  O .  E .  B r a n e r t ,
Załe im fabryka maszyn, 1854.

E IL E N B U R G  5 6 , przy l ipsąu.

Ostatnie nowości
L UDWIKA STASIAKA

O b r o n a  s z t a n d a r u ,  miesz­
czańska powieść historyczna  

C rm d-ina powieść pruska. 
P i e n i ą d z ,  (iowiaść. ngf,
T r z e c i e  H u m o r e s k i .

We wszystlicli isiggarniitck

Zakład wodotenicKy 
| dr. A. Chrauica w Zakopanrm
s otwarty oały rok — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry­

czne. — laueiiisacya. — Wodooiąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

m
VOIOSStSUHl Hermanów*

O d  1  d o  1 5  l i s t o p a d a .

Jednoaktówka, 
gimnastyka, tańce, śpiewy subretek, 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W  n i e d a i e l ę  i  ś w i ą t  a  2  p r z e d s t a w i e n i a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . rL druka rni i litografii Pillera i Społsi

04613137


